E 


AJE — SE — Anons ko i 


EL] = E w 


bota 4 marca- 1989 r. 


Modne materiały męskie, 
damskie, wojskowe i ucz- 
niowskię, „ Wielki wybór. 


Cery niskie. 


— z stale 


poleca 


Ghrzościjańska: manufaktura 


JAN -ŁANIK 


Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4, 
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7 wyborze n nowego Papi 


j "ybór kard. Pacelliego 


Papieżem wywołał 


na całym Świecie wielkie wrażenie 


„= MIASTO  WATYKAŃS: 
MIE. Q godzinie 17:ej ukazał 
pig nad kominem kaplicy Syks: 
yńskiej biały dym, zwiastują” 
j światu, że wybór nowego 
łapieża został dokonany. 
Potrzebną ilość głosów otrzy 
ardynał stanu Pacelli, któ: | uammmawu 
48 został Papieżem, przyjmując 
nię Piusa XII. 
Nowy Papież urodził się w Rzymie 
is 2 marca 1876 r. Pochodzi qn ze 


nej rodziny szlacheckiej, która 
ks szereg dostojników watykań- 


roku 1917 ks. Pacelli, arcybiskup 
błarmy Sardes został mianowany 
ocjuszem w Monachiunt 

Jak wiadomo, Nuncjusz w Monach 
m był reprezentantem Ojca Świę- 


Nowy Fapież apadi się w wyso 
m stopniu do zawarcia szeregu u- 
dów pomiędry Stolicą Apostolską 
Niemcami 2 m. inn, do zawarcia 
ordatu z Prusami. 
W dniu 16 grudnia 1929 r. Papież 
s XI mianuje Nuncjusza Pacel- 
o kardynałem prozbiterium tytu- 
św, Jana i Pawła. W dniu 7 lutego 
0 r. kardynał Pacelli sostaje se- 
farzem stanu w miejsce kardyna- 


Jerci kardynała Merry del Val 
ibiprezbiterem Bazyliki Watykań- 
ej św. Piotra. 
roku 1935 kaydynał Pacelli ab- 
ponadto funkcję kamerlinga św. 
Scioła Rzymskiego. Poza tym pia- 
on godność prefekta świętej 
egacji dla spraw kościelnych 
edywyczajnych, prefekta „fabryki 
Piotra" oraz wielkiego kanclerza 
ytutu Archeolvgii Chrześcijań- 
j i kamerlinga św. Kolegium. 
owy Papież odznacza się wielki. 
> zaletami charakteru oraz surowy 
If obyczajami. Będąc przez lat 10 
bliższym współpraćownikiem Piu 
J będzie on niewątpliwie prowa- 
dalej politykę swego wielkiego 
rzednika. 
ależy nadmienić, że wybór kar- 
alè - kamerlinga i sekretarza sta- 
|na Papieża jest bardzo rzadki. 
łatnim kamerlingiem, który wstą- 
ipa tron papieski. by: Leon XIN. 
fbył on jednak sekretarzem stanu, 


Wybór Papieża nastąpił o go- 


'berem j b. przewódcą 


dzinie 17-ej. Z chwilą gdy ogło- 
szone zostały wyniki głosowania 
kardynał dziekan św. Kelegium 
Granito Pignatelli di Belmonte 
udał się przed tron kardynała 
Pacelli'ego i zapytał go po laci- 
nie, czy przyjmuje wybór. 


Elekt odpowiedział twierdzą - 
co jednym słowem „Accepto“ 
(przyjmuję). W tej chwili wszys 
cy kardynałowie pociągnęli za 
sznurki, a baldachimy ponad ich 
tronami opadły, Jedynie balda- 
chim nad tronem elekta nie zo- 


stał opuszczony. 

Dwaj najbliżsi sąsiedzi nowe” 
go Papieża, patriarcha Lizbony 
kardynał Cerejeira i arcybis- 
kup Palermo, kardynał Lavitra- 
no odsunęli fotele na znak po- 
szanowania, 


Następnie kardynał Granito 
di Belmonto zapytał elekta, ja 
kie imię będzie nosić, używając 
formułki: „Quomodo vis vota- 
ri?*. Elekt odpowiedział: „Pius 

XH“ i uzasadnił krótko wybór. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


Kościół ponad prądami politycznymi 


Znaczenie obioru Papieżem ks. kard. Pacelliego 


Obiór nos p 
wego Papieża 
Piusa XII jest 
niewątpli- 
wie wyda: 
rzeniem ogro: 
4|mnej wagi por 

tycznej, a Za: 


|razem manifes 


stacją 5 pis 
ści i jednolito* 
ści zaa Papież PIUS XI 
Katolickiego w epoce wielkich 
wstrząsów i powikłań między 
narodowych. 

Sosy sternik łodzi Piotrówej 
rzez ubiegłe lat dziesięć był naj 
liiszym _ współpracownikiem 

politycznym Piusa XI. Wybór 
jego jest więc podkreśleniem 
ciągłości polityki Stolicy Apo: 
stolskiej oraz jej niezależności 
wobec rozmaitych PORSw poli- 
tycznych lat ostatnic 


Nowy Papież, który przez lat 
dwanaście był nuncjuszem w 
Niemczech, uchodzi za jednego 
z najlepszych znawców ,stosun 
ków Kościoła Katolickiego w 
Niemczech i jako kardynał — 
sękretarz stanu był nieugiętym 
obrońcą praw katolików. niemie 
ckich wobec rządu hitlerowskie 

go. 

Łączą go bliskie stosunki 
przyjaźni z arcybiskupem Mo: 
nachium, kardynałem  Faulna: 
centrum 


Reichstagu, ks, prałatem Kas 
as'em, który po przewrocie w 
Niemczech u$ał się na emigra: 
cję i EITA obecnie godność 
kanonika bazyliki św. Piotra. 
Jest rzeczą znamienną, że po 
śmierci Piusa XI część prasy 
włoskiej z pismem rodziny hr, 
Ciano „Il Telegrafo” na czele, 


| wystąpiła w sposób bardzo o= 


stry przeciwko kandydaturze 
kardynała Pacelli'ego, jako kan 
dydaturze „politycznej. 

Być może, że tak szybki wy: 
nik conclave, który jest zjawis= 
kiem niemal niespotykanym w 


dziejach Kościoła, był poniekąd 
odpowiedzią na te ataki, które 
zostały uznane w kołach waty: 
kańskich za próbę ingerencji 
czynników postronnych w spra 
wy Kościoła. 

Nowy Papież jest natomiast 
niesłychanie popularny niemal 
we wszystkich krajach katolic 
kich. Był on dwukrotnie w A= 
meryce w charakterze legata a: 
postolskiego — w 1934 roku na 
Kongresie Eucharystycznym w 
Buenos Aires oraz w Stanach 
pie zony w. 1936 roku. 

Poza tym w 1937 r. ówczesny 


kardynał sekretarz stanu Pacelli, 
był podejmowany przez rząd 
francuski z honorami należny: 
mi głowom koronowanym, ja: 
ko legat na uroczystości w Lour 
des i Lisieux. 

W kołach poinformowanych ' 
twierdzą, że prawie wszyscy kar 
dynałowie cndzoziemscy odda» 
li swe glosy na kardynała Pa: 
celli'ego. 

Wybór przez nowego Papic: 
ża imienia Piusa XTI jest uwa: 
żany za podkreślenie chęci dal- 
szego prowadzenia polityki Piu 
sa XI, 


Polska trwa przy sojuszu 


PARYŻ 
Prasa francus- 
ka ogłasza ob- 
szerne spra- 

wozdanie z 

wczorajszego 
poufnego po- 
siedzenia ko- 
misji spraw za 
granicznych Iz $ KA 
by Deputowa- 

och, P czasię MIN. BONNET., 
którego min. Bennet przedsta- 
wil z pewnym optymizmem ca 
łokształt sytuącji międzynarodo 
wej. 


— 


)00 tys. młodych rezerwistów 


powołał rząd włoski pod bron 


jerm. Wezoraj w polud: 
'rożlepiono w mieście plaka» 
powołujące pod bhron szereg 
dych rezerwistów z 1917 i 
5 r. Oraz rekrutów z 1914, 15 


|TAJEMNICA BALU MASKOWEGO? 


Szczegóły podajemy na stronie 5-ej 


oraz środki chemiczne 


zi sadanie l Ml: 


M Ar 


i 16 r, którzy dotychczas nie od 
kyl: służby wojskowej z powo» 
du studiów, czy też ze wzglę: 
dów osobistych. 

Koła oficjalne oświadczają. że 
dekret ten jest zwyczajnym pół 


do zwalczania choró 
szkodników roślin 


rocznym rozporządzeniem, pos 
wołująśym rekrutów do slużby 
czynnej. Na mocy wczorajszego 
dękretu, powołanych zostało 
600. 000 rekrutów. 


poleca 
rawnych 


i 


Min Bonnet położył nacisk na 
niezwykle ścisłej współpracy 
francusko - angielskiej, przy 
czym przytoczył jako przykład 
wspólne patrolowanie od pewne 
go czasu okrętów obu państw na 
Morzu Śródziemnym i Czerwo- 
nym, 


W dalszym ciągu swych wy- 
wodów óświadczył p. Bonnet, że 
Polska trwa przy sojuszu z Fran 
cja i gotowa jest wypełnić swe 
zobowiązania wobec Francji. 

Co się tyczy Hiszpanii, to min. 
Bonnet wierzy, że gen. Franco 
szczerze zapewnił Auglię, iż no 
wa Hiszpania pozostanie całko- 


z Francją i gotowa wypełnić swe zobowiązania 


wicie niezałeżnu od Niemiec i 
Włoch. 


Sprawa włoska pozostaje w 
punkcie, w jakim ją zostawiło 
wypowiedzenie przez rząd fa- 
szystowski układu Mussolini — 
Laval. Na koncentrację sił włos 
kich w Libii, Francja odpowie- 
działa wzmocnieniem swoich 
garnizonów w Tunisie i Somali 
Do Tunisu odeszły wojska z A1: 
giern. 


Min, Bonnet zdementował je- 
szcze raz informacje na temat 
rzekomych tajnych pertraktacji, 
jakie miałyby być prowadzone 
z Berlinemi Rzymem. 


|60 zabitych i 500 rannych 


podczas wybuchu w arsenale japońskim 


TOKIO. Onegdajszy katastro 
falny wybuch w wielkim arsena 
le broni w pobliżu Osaka spowo- 
dowany został — według dotych 
czasowych wyników śledztwa — 
na skutek nieostrożności jedne- 


Pom wan 1. a 


go z robotników. 

Grupa robotników zatrudnio- 
na była przy ukiadaniu grana- 
tów, gdy w pewnym momencie 
jednemu z robotników upadł z 
rąk granat, który, uderzywszy 
o ziemię, eksplodował. 

Wybuch granatu spcwodował 
nie tylko pożar, lecz również eks 
vlozję pozostałych ładunków, u- 
łożonych w pobliżu. 

Według ostatnich danych — 
liczba ofiar wynosi 60 zabitych 
i 500 rannych. Okało 800 domów 
uległo całkowitemu zniszczeniu, 


IOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


Skład MU, PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


Najlepszy 


dyp 


omata na tronie papieskim 


Nowy Papież poprowadzi dalej politykę Piusa XI, tę p>litykę, której był motorem 
na stanowisku sekretarza stanu 


wewnętrznych państwa papies- | i wysyła notę pokojową do rzą- 


Na długo jeszcze przed zgo- 
nem Papieża Piusa XI, z okazji 
każdego wystąpienia Watykanu, 
na łamach.prasy światowej po- 
jawiało się nazwisko kardynała 
Pacelli'ego, sekretarza stanu. 

Sekretarz stanu w państwie 
kościelnym to minister spraw za 
granicznych w ustrojach świec- 
kich. 

Kard: Pacelli, dzięki swym 
niepospolitym zdolnościom, ta- 
lentowi i olbrzymiej wiedzy, po 
trafił znakomicie rozszerzyć dzie 
dzinę swych wpływów. stając 
się doradcą Papieża w chwilach 
podejmowania przez Watykan 
najbardziej ważkich decyzji i 
postrrnowień. 

RÓD ODDANY WATYRANO- 
WI 

Ten 62-letni obecnie kapłan, 
który zasiadł we czwa.tek na 
tronie papieskim, pochodzi ze 
starego, szlacheckiego rodu wło- 
skiego. Tradycja służby Papie- 
żowi przekazywana była z po- 
kolenia na pokolenie. Cały ród, 
ad zamierzchłych czasów, szcze- 
rze oddany był Watykanowi. 

W ostatnim stuleciu — Marek 
Antoni, dziadek obecnego Pa- 
pieża, był podsekretarzem spraw 
SEEDA Z RZPEAEWH T N ey AP 
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kiego za Piusa IX w przełomo 
wych chwilach, gdy państwo pa 
pieskie przestało właściwie ist- 
nieć (1851—1870). 

Syn Marka, Filip, ojciec Piu- 
sa XII był dziekanem kolegium 
adwokatów konsystorza, brat 
Franciszek otrzymał z rąk Piu- 
sa XI tytuł markiza w uznaniu 
zasług, jakie położył przy likwi- 
dacji „niewoli watykańskiej". 


PIERWSZE LATA W SŁUŻBIE 
KOŚCIOŁOWI 

Przyszły Papież początkowe 
wykształcenie pobierał w szkole, 
pozostającej pod kierunkiem za- 
konnic. Ukończywszy chlubnie 
państwową szkołę średnią, zapi 
suje się na wydział teologiczny 
uniwersytetu, gdzie zdradza nie- 
pospolite zdolności. 

Jako 27-letni młodzieniec u- 
zyskuje święcenia i po prymi- 
cjach wstępuje do „Kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw Ko- 
ścioła'”'. Jeszcze dziś, w młodzień 
czym wieku, pod kierunkiem 
kard. Gasparri, opracowuje ko- 
dyfikację prawa kanonicznego. 

Niezwykle lotny i gibki umysł 
wybitny talent organizacyjny, 
wielka i niewyczerpana energia 
i pasja, z jaką zabiera się do 
każdego powierzonego mu zada- 
nia, zwracają na młodego ducho 
wnego uwagę wysokich kół wa- 
tykańskich. 

Eugeniusz Pacelli szybko wspi 
na.się po trudnych szczeblach 
hierarchii kościelnej.- W roku 
1911 bierze już udział w koro- 
nacji króla Edwarda, jako repre 
zentant Ojca Św., co jest niema- 
łym zaszczytem. 

W pamiętnym roku wybuchu 
wielkiej wojny zostaje mianowa 
ny sekretarzem Kongregacji, 
dziedzicząc to stanowisko po 
swym nauczycielu, kardynale 
Gasparri. 

RZECZNIK POKOJU POD- 

CZAS WIEJKIEJ WOJNY 

W trzy lata później, Papież 
Benedykt XV pragnie położyć 


dów wojujących państw, Trud- 
ną misję doręczeria noty Wil- 
helmowi II powierzono msgr. Pa 
celli, który udał się do kwatery 
cesarza, jako nuncjusz papie- 
ski z tytułem arcybiskupa Sar- 
desu. 

Misja ta wprawdzie nie zosta- 
ła uwieńczona powodzeniem, 
nuncjusz papieski jednak nie za 
łamał się, nie zraziło go pierw- 
sze niepcwodzenie i rozpoczął 
ożywioną działalność na innym 
polu. 

Tworzy organizacje samary- 
tańskie, wizytuje obozy jeńców, 
a wzruszony nędzą zamkniętych 
w nich ludzi, zabiega usilnie o- 
koło utworzenia wymiany jeń- 
ców. 

Wielu ludzi, dzięki talentowi 
dyplomaty w sutannie uzyskało 
wówczas wolność, ratując się od 
śmierci głodowej lub zarazy, 
dziesiątkującej zamkniętych za 
drutami kolczastymi żołnierzy. 

PIERWSZE SUKCESY 
DYPLOMATYCZNE 

Podczas swego dwunastolet- 
niego pobytu w Niemczech 
msgr. Nuncjusz Pacelli nie usta- 
je w pracy dla pomnożenia wpły 
wów Kościoła, nieustannie je- 
dnocześnie pracując nad sobą. 
Owocem jego działalności jest 
zawarcie w 1924 r. konkordatu 
z Bawarią. Po przeniesieniu go 
z Monachium do Berlina, na ró- 
wnorzędne stanowisko, zawiera 
w pięć lat później %onkordat z 


protestanckimi Niemcami. 

Rezultaty nieustannego samo- 
kształcenia, to opanowanie sze- 
ściu języków, które zna dosko- 
nale w słowie i piśmie, niezale- 
znie od włoskiego, łaciny i greki. 

Podobnie jak Papież Pius XI 
jest zamiłowanym  alpinistą, 
wszystkie wakacje, spędza prze- 
ważnie w Szwajcarii. 

NA STANOWISKU SEKRETA- 
RZA STANU 

Dziesięć lat temu Ojciec Św. 
odwołuje nuncjusza z Niemiec 
do Watykanu, gdzie oczekują 
nań znacznie poważniejsze zada 
nia. 

Obdarzony wkrótce godnością 
kardynała otrzymał równocześ- 
nie jedno z najpoważniejszych 
stanowisk w Kościeie — sekre- 
tariat stanu, czyli ster polityki 
watykańskiej. Stanowisko to 
piastował do chwili wybrania 
Go Papieżem. 

Będąc przez długie lata praco- 
wnikiem, a następnie kierowni- 
kiem tej świetnej szkoły dyplo- 
macji, obecny Papież jest dzi- 
siaj jednym z najlepszych dyplo 
matów świata, zręcznym, wy- 
trawnym, nie wielu równych 
mając w tej trudnej sztuce. 

Na okres sprawowania przez 
kard. Pacelli'ego urzędu sekre- 
tarza stanu przypadły najwybit- 
niejsze akty dyplomatyczne Wa- 
tykanu: likwidacja „niewoli wa- 
tykańskiej"', przez zawarcie z 
Włochami układów laterańskich 
(1929), nawiązanie przez Stoli- 


—— 


cę Apostolską stosunków z wie- 
lu państwami, odnowienie licz- 
nych umów i konkordatów, za- 
jęcie niedwuznacznego i zdecy- 
dowanego stanowiska wobec 
wszystkich totalizmów: komuni- 
zmu, hitleryzmu i faszyzmu, 0- 
statnio przeciw obłędnej polity- 
ce rasowej, uprawianej przez 
państwa totalne. 


DOBRZE WIDZIANY 
W KWIRYNALE 

' Ciesząc się przyjaźnią i zaufa- 
niem papieża Piusa XI, kardy- 
nał Pacelli posiadał nieograni- 
czone wprost wpływy na dwo- 
rze watykańskim, gdzie dla 
swych zalet wielkiego umysłu i 
skromności, cieszył się wielką 
popularnością. Był również do- 
brze widziany na dworze kwiry- 
nalskim. Musiał się z tym liczyć 
nawet sam Duce. 

Upatrując zgubne wpływy dla 
chrześcijaństwa, Kościoła i reli- 
gii w totalizmach, Pius XII, po- 
dobnie jak Pius Xl jest szczerym 
i prawdziwym demokratą. 

Głośne było wystąpienie Jego 
przed dwoma laty, gdy udał się 
do Francji jako legat papieski 
na uroczystości św. Teresy. Oś- 
wiadczył wówczas — a była to 
era rządów Frontu Ludowego — 
że Ojciec Św. żałuje, iż nie może 
przybyć osobiście na te uroczy” 
stości, lecz za Jego pośrednic- 
twem przesyła Swe apostolskie 
błogosławieństwo dla wszyst- 
kich Francuzów. ; 


odbedzie sięw dniu 12 marca 


MIASTO WATYKAŃSKIE. 
owym kardynałem=sekretarzem 
stanu zamianował obrany w 
czwartek Papież Pius XII byłe- 
go nuncjusza apostolskiego w 
Paryżu kardynała Maglione. 
Koronacja Ojca Świętego na» 


stąpi w niedzielę 12 marcą b. r. 


kres wielkiej rzezi europejskiej |w Bazylice Św. Piotra. 


Za miesiąc Pius XII wyda en 
cyklikę, związaną tradycyjnie z 
każdym wstąpieniem na tron no 
wego Papieża. [ak się dowiadu: 
jemy, encyklika pojawi się pod 
nazwą: „Opus iustitiae pax'. 
(Pokój jest dziełem sprawiedli+ 
| ości). 


Kupiec polski w wiezieniu na Łubiance 


Sensawire szczegóły zaginięcia w Moskwie warszawskiego 
hurtownika futer 


Wielkie wrażenie: wśród ku: 
poów i importerów w Polce wy 
wołała ostatnio wiadomość, że 
sprawa tajemniczego zaginięcia 
kupca z Warszawy Kostryń* 
skiego, który przed rokiem wy» 


jechał w calu nabycia transpor= 
tu futer do Moskwy, wyjaśniła 
się. | 

Okazało się, że Kostryński 
od roku przebywa w więzieniu 


na Łubiance, oskarżony o współ 
udział w wielkich nadużyciach 
w jednym z państwowych prze 
dsiębiorstw sowieckich. 

Kostryński wyjechał z Wars 
szawy w końcu stycznia ub. r. 
Udawał się on co roku kilka» 
krotnie do Moskwy i Leningra 
du jako przedstawiciel polskich 
hurtowników futer. Nabywał 
od sowieckiego przedsiębiore 
stwa „Sojuz e Pusznina” trans= 
porty, które przysyłano do Pol 
ski. Należność regulował jeden 
z dużych banków warszaw» 
skich. \ 

Bony na utrzymanie w Moz] 


skwie nabył w przedstawictek:i 
stwie „Inturisła w Warszawie 


płacąc za miesiąc z góry 
szło 1500 zł. 

W Moskwie zatrzymał się, 
jak zazwyczaj, w hotelu „Natio 
nal”. Zaprzyjaźnił się z amery= 
kańskim kupcem rybnym Fisch- 
binem, mieszkającym w tym sa: 
mym hotelu. 

Kostryński utrzymywał ży: 
wy kontakt listowny i telefoni: 
czny z huwtownikami w Polsce 
oraz ze swą żoną, mieszkającą 
w Warszawie przy ulicy Swie» 
tojerskiej. 

W końcu lutego kontakt naz 
gle przerwał się. Jeden z hure 
towników warszawskich zatele 
fonował do hotelu „National” 
prosząc dg aparatu Kostryńe 
skiego. Portier oświadczył, że 
gość tego nazwiska nie mieszka 
i nie mieszkał w „Nationalu”- 
Cała ta historia była niezrozue 
miała, gdyż niejednokrotnie 
przed tym porozumiewano się 
telefonicznie z Kostryńskim. 

Interwencje u władz sowiece 
kich również nie dały rezultatu. 
W Moskwie oświadczono, iż o 
losach Kostryńskiego nikt nic 


prze: 


nie wie. 

Dopierow miesiąc później do 
Warszawy w drodze powrotnej 
do: Stanów Zjednoczonych, 
przyjechał kupiec Fischbin. Po* 
dał szczegóły dziwnego zagimię 
cia Kostryńskiego, 

Obaj kupcy zjedli — jak wy 
nikało z opowiadania — kolaz 
cję w restauracji hotelu „Metro 
pol”. Około północy powrócili 
do hotelu „National, gdzie 
Kostryński zaszedł na pogas 
wędkę do pokoju Fischbina. 

Około godziny 2=ej w nocy 
wyszedł, udając się na spoczyź 
nek do swego pokoju o piętro 
niżej. 

Nazajutrz rano Fischbin ze» 
szedłszy do hallu, posłał boya 
hotelowego do Kostryńskiego. 
Boy po chwili wrócił oświade 
czając, iż żaden Kostryński w 
hotelu nie mieszka: To samo o» 
świadczył następnie i portier, w 
żywe oczy zaprzeczając by Kos 
stryński był kiedykolwiek go-z 
ściem hotelu „National. 


Fischbin starał się na własną; 


rekę ustalić, iaki los spotkał za” 


ginionego, nie udało mu się je” 
dnak nic dowiedzieć. 

Minęło 11 miesięcy. Zdawało 
|Się, iż Kostryński Zaginął już 
| poccka, gdy oto ostatnio 
konsulat polski w Moskwie o- 
trzymał przypadkowo informa: 
cję, że Kostryński cały czas 
przebywa w więzieniu G.P.U. 
na Łubiance. 

Okazało się, iż GPU wykry* 


ło milionowe nadużycia w „So: 
juz © Puszninie” popełnione 


przez dyrektora przedsiębior: 
stwa Puszkarewa i wicedyrekto 
ra Witlinga. 

Kostryński rzekomo współ 
działał w nadużyciach umożlie 
wiając aferzystom fałszowanie 
rachunków. 

„Sojuz + Puszniha” jest ole 
brzymim przedsiębiorstwem 
centralizującym cały export fu: 
ter z Sowietów. - 

Rodzina Kostryńskiego po: 
wierzyła jego obronę mec. Leo» 
nowi Berensonowi, jednak wła 
dze sowieckie nie udzieliły az 
dwokatowi pozwolenia na brzv 


jazd do Rosii 


m m Z e 


FRANKFURT N/MENEM. 
W artykule, zatytułowanym 
„Nowy Papież”, „Frankfurter 
Zeitung” komentuje wybór Pius 
sa XII, stwierdzając, że były 

ynał Pacelli może być na: 
zwany „Papieżem dyplomatyczs 
nym”, albowiem dotychczasowa 
jego kariera nasuwa tę nazwę. 

Czy nowy Papież zasłuży na 
nazwę „Papieża politycznego”; 
to, zdaniem dziennika, okaże 
przyszłość. 

Kardynałesekretarz stanu Pa» 
celli, pisze dziennik, w mowach 
swych, wygłoszonych w ciągu 
ostatnich lat, nie zawsze okazał 
pełne zrozumienie dla aspiracji 
państw autorytatywnych. 

Nie mniej dziennik wyraża na 
dzieję, że nowy Papież użyje 
„swych wybitnych zdolności dy 
plomatycznych dla ustalenia rów 
nowagi pokojowej pomiędzy 
Watykanem a niektórymi stoli- 
cami europejskimi”, 

PARYŻ. Koła zbliżone do 
francuskiego M. S. Z. wyrażają 
się z zadowoleniem o wyborze 
kardynała Pacellie'go na Głowę 
Kościoła. 

W kołach tych podkreślają 
wielkie zdolności oraz inteligen 
cję Piusa XII, który w dzisiej» 
szej trudnej sytuacji międzynar 
rodowej niewątpliwie nadaje się 
najlepiej na odpowiedzialne sta: 
nowisko, jakie zajmuje. 

Dzisiejszy Papież w licznych 
misjach wykazał swój takt i 
zdolności dyplomatyczne, pod: 
kreślajią we francuskich kołach 
politycznych. 


(KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
kupony. 


przedstawić dwa 


Ne. 65 


| Fueszy | 
a 


Zmartwienie 


— Weselmy bracie się, choć 
urza żagle rwie! — zanuchH mo 


no podchmielon jegomość, os 
ierając się o et restaura je 
y. — Panie gospodarzu, nalej 
o pan jeszcze kieliszek! Dziś 
iję, dziś tyję, bo dziś pierwszy 
iz od sześciu lat się nie mare 
wię! Dziś mi na duszy wesoło! 
— Pan szanowny na loterii 
rygrał? — zainteresował się re 
faurator. i 


— Nieceu | i 
— A z czego pan się cieszy? 
— Ciesze się, dziś się 


ierwszy raz mie martwię! Roe 

umiesz pan? j 

— Nie bardzo! 

— Zaraz to panu wytłumaczę. 

Jważa: pan, od paru lat bez 

rzerwy stale się martwiłem, aż 

mie w dołku od tych zmar 

nień gniotło. Więc myślę so» 

ie trzeba odpocząć. Dość zmar 

rień. 

— I teraz odpoczywam. 

— W jaki sposób? 

— Kto inny się za mnie mar 

ri. Bo uważa pan, wykalkulo» 

ałem sobie, że są ludzie, któ: 

ry za innych wszystko robią 

E a za pana sprząta i gotu 
okat za pana w sądzie ga 

ki ie d. Więc myślę sobie, dla 

jego mam nie eżć faceta, 


jartwił? 

No i znałazłem jednego. 

— Martw się pan zam nie! — 
ywiadam — Za każdy dzień 
nartwienia dostaniesz -pan © 
otych. 

Z miejsca si si ęzgodził. 

Wydał mi kwitek jak się na 
ży, że zobowiązuję się za mmie 
artwić codziennie od godziny 
ej rano do 12æj w nocy. 
Wziąłem kwitek i poszedłem 
j domu. Ale czuję, że nie po* 
martwię: 


dal 
ogło i że się Tia Ry 


Myślę sobie: to 
pe Oszukał mnie. 
I faktycznie! 'Wyobraż pan 
ibie, że on zamiast się mar- 
ch dniach się cie? 
ył, ze takiego, jak ja frajera 
alażł, co mu za nie płaci! 
Więc poszedłem do niego i 
»wiedziałaem mu parę przy 
rch słów: 
— Łobuz pan jesteś i oszust! 
a piśmie pan się obowiązał, 
| będzie się inaring: a tu nic! 
przysięgać 


hé, po 


Alè on Się za 
| calutki zało 


im — Po oczach widać, że 
În łżesz! Spojrzenie masz pan 
esołel Ale ja się nie dam w 
itelkę nabijać. Choć panu o% 
rcałem, grosza pan nie dosta: 
eszt 

Dopiero, jak to powiedzia? 
m, chłop się naprawdę zaczął 
zrtwić, Spuścił nos na kwin» 


A mnie w tej chwili od razu 
Jakby kto ręką odjął. 


się mar 


było. 

miejsca mrzestałem 

té. 

Więc nalej pan jeszcze jedne 

i bo mi dziś wesoło... 
Napoleon Sadek- 

SEE a 


ŁĄDAMY KOLONII! 


DZIŚ DNIA 4. M. 1939 R. 
1500 Słuchowisko i: dzieci — 
Benedykta Hertza. 
11700 Nabożeństwo z 


pel: Audycja dla Polaków za 
trańdcą. 

21.00 Tańce polskie — transmi» 
fa dla Budopesztu. 

21.45 „Przy sobocie =— po robo 
ie” 


Ostrej 


- je” — audycja rozrywkowa i, różrywkowa. 


| ywilejemn nielicznej grupy 
tóry by się za mnie trochę po aństw, które nie są w stanie 


i ej domości z Polski w języku deka 
bi, tylko się aeai ai NISI kim. 2515 — 23.55 Melodie tanecz 
— Nie bujaj pan! — powia:| "© (płyty). 


Trzy następujące zasadnicze 
wytyczne dla naszej polityki ko 


P lonialnej wysumął Obóz Zjedno 


czenia Narodowego na odbytym 
w Warszawie zjeżdzie swej Rae 
dy Naczelnej: 

1. Polska musi gosiądać dos 
stęp do obszarów kolonialnych 
na równi z innymi wielkimi pań 
stwami Europy. 

2. Celem polityki kolonialnej 
winno być osiągnięcie warun: 
ków ekonomicznych, zapewmiae 
jących mie tylko utrzymanie 
przyrostu naturalnego na pozio» 
mie istniejącym, lecz także pos 
większanie go. 

3. OZN kategoryczhie prze» 
ciwstawia się marnowaniu etni- 
cznie polskiego elementu ludno» 
ściowego „przez dopuszczenie 
wolnej emigracji do krajów, w 

których ulega on wyn owies 
niu, a nawet prześladowaniu. 

Roszczenia kolonialne opieras 
ją się na następujących założe: 
niach: 

Na kuli ziemskiej, a w Szcze» 
gólności w Afryce istnieje jesze 
cze duża ilość ziemi, którei ins 
tensywne zagospodarowanie i za 
ludnienie mogłoby odbywać się 

pożytkiem dla powszechnego 
rozwoju kultury i cywilizacji. , 

Posiadanie obszarów kolonial 
nych nie powinno być wynikiem 
przypadkowego najczęściej pier 
wszeństwa w ich opanowaniu i 
prz 


ich załudnić i ograniczają się nie 
mal wyłącznie od ich niedosta« 
tecznej eksploatacji. 

Prawo do ziemi powinno słu»! 


= szu 
=RADIO= 
WARSZAWA L. (Raszyn) 
Rt ira DN. 4. dy? 1939 R 
” y ramie. 5 Gimnasty* 
ka. 650 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien» 
nik porany. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Kadyo dla szkół 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.25 Lekkie wiązanki. 
cząsu. 1203 Audycja południowa. 
Wyśbraśmi dla dzieci 1530 Mumia 
y n zied. 1530 Mu 
obiadowa, 16.05 Wiadomości % 
darcze. 16.20 Kronika literacka. 1 
pó „płyty). 1645 „Narcyza Er 
chowska" — felieton 17.00 
sja nabożeństwa z Ostrej Bramy. 
18.00 Erben dla wsi. 18.30 Audycja 
dla Polaków za granicą, 17.15 Kon: 
cert MI lekkiej, 20.35 Audycje 
informacyjne. 20.55 — 2100 Przem 
wa. 21.00 Tańcc polskie. 21.45 
sobócie — po robocie” — aidycja 
rozrywkowa. 22.55 Przegląd 
23,00: Ostatnie wiadomości. 23. 


11.57 Sygnał 


ramsmiie 


„Przy 


JĄ 


WARSZAWA (Mokotów) 
14.00 Płyty. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 1505 Parę informacji 15.10 Kon 
SE solistów. 15.45 Życie kulturalne 
1555 Program na jutro. 16.00 
koś 16.20 Muzyka lekka i taneczna 
(plyty). 17.48 Suity na tematy dziecię 
ce. 1840 Pieśni kompozytorów ams 
pe RR — 21.05 dż ką ZURA 

20. onctrt popnuarny 
— 2355 Płyty. 


zyć przede wszystkim naródom, 
które ziemi tej istotnie potrze: 


mują. 

Domaganie się MER kolos 
nialnych dla Polski 
dnieniem samodzielnym i nie 
przesądza starań o tereny emis 
gracyjne dla kidda zydows 
skiej. , 

Za tereny koftonialnė, mog 
Oec interesy Pols i 

O.Z.N. uzna tylko te tereny, 
które obejmą ziemie zdane do 
osadnictwa oraz mogące stanoe 


NOWY JORK. Miasto Hali- 
fax, ważna forteca i baza floty 
w Kanadzie, było widownią wiel 
kiego pożaru hotelowego, w cza 
sie którego zginęło w płomie- 
riach 21 osób. Wśród ofiar poża- 
ru znajduje się konsul kubański 
oraz 2-ch parlamentarzystów. 

Pastwą płomieni padł najwię- 
kszy hotel w Halifax „Queens 
Hotel“, który wraz z kilku są- 
siednimi budynkami spłonął aż 
do fundamentów. Szkody oce- 
niane są na 2 miliony złotych. 


Prancja fortyfikuje 


Tunis 


PARYŻ. Generalny rezydent 
Francji w Marokku gen. No» 
gues, któremu powierzone. z0+ 
stało kierowniatwo umocnienia 

francuskich posiadłości kolos 
nialnych w Alce. od północnej, 
uda się w towarzystwie general 
nego rezydenta Tunisu Labon: 
ne jeszcze przed końcem bieżą 
cego tygodnia do Tunisu celem 
przeprowadzenia inspekcji tam 
tejszych fortyfikacji. 


Wojna trwać bedzie 
10 lat? 


SZANGHAJ. Prasa chińska 
donosi, że marsz. CzangsKaie 
Szek wydał rozkaz, ażeby minie 
sterstwo aprowizacji rozpoczęło 
przygotowywanie zapasów z ry? 
żu, zboża i t. d. na lat 10. - - 

Na zakup ryżu w środkowych 
prowincjach Chin przeznaczono 
sumę 200 milionów dolarów 
chińskich. Znaczne ilości ryżu 
sprowadzone będa również z za” 
granicy. 


Orkan spowodował 
śmierć 25 osób 


LONDYN. Z Kalkuty donos 
szą, że w okręgu Darbanga ot 
kan zrównał z ziemią kilka wios 
sek hinduskich. Całe żniwa zos 
stały zniszczone, zaś 25 osób 


znalazło śmierć. 
4 ma he 


Nowe ulgi dla rolnictwa 
przy likwidowaniu zadłużenia 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu pos. Rączkowski ż O. Z. 
N. złożył podpisany przez 125 
posłów projekt poweli do rozs 
porządzenia Prezydenta RP. o 
konwersji i uporządkowaniu 
długów rolniczych. 

Projekt ten wprowadza parę 
zmian nátury formalnej, szereg 
nowych ulg stosowanych gene” 
ralmie i sposoby likwidowania 
zadłużenia indywidualnego. 

Projekt przewiduje przedłu: 
żenie terminu składania  wnio» 
sków w sprawie działów rodzin 
reszty cóny 
sktadania 


nych i obniżania 


kupna ziemi oraz 


wniosków o wdrożenie postępo 
wania układowego. 

Podstawową częścią proje- 
kti są przepisy o uproszczóe 
nym postępowaniu układowym 
dla drobnych gospodarstw wiej 
skich. Obejmą one przede wszy 
stkim gospodarstwa które są 
obciąż one długami osadnicz yra 
mi, komasacyjnymi i meliora* 
cvjnymi. 

Uproszczone postępowanie 
likwidacyjne ma na celu parce» 
lację eapi rd przekazanie w 
silniejsz e finansowo ręce nade 
miernie zadłużonych większych 
gospodarstw. 


fest zagas 


zospodarcze 


wić 


skiej. 


Wytyczne Obozu Zjedn. Nar. skie żywi 
olonij obszernie o» 
mawia dziś „Gazeta Polska”, za oai 


w sprawie 


znaczając: 
„Kolonii potrzebuje 


narodu, a nie dla „Żydów. D 


Ste, 3 


na równi z innymi wielkimi państwami Europy 


uzupełnienie | niśómy uzyskać własne 
Rzeczypospolitej Pol+|w Afryce, na których mogłyby 


kolenie 


ujścia te nar wo.pols 
dla któtych rogdt 
ie są zbył cidsne, 
też z przyczyn od nas na 
azie niezależnych, gospodźrtzo 
kaszy Naturalnie musiałyby to 


Sz 


ki curopej 


Polska | być takie tereny, które by spała 
e| wyłącznie dla siebię i dla swego | niały również 


nie 


y 
warunek, a mianowicie, 


zaw 


tych „ostałnich możemy upomie wierały w sobie możliwości znać 


nać się jedynie o tereny emigras 


E aaa naszego głodu surów 


cyjne. Dla siebie natomiast wine ców” 


Straszliwy pożar hotelu 


W płomieniach zginęło 21 osób 


Przyczyny pożaru nie są jesz 
cze znane, stwić o tylko, że 
ogień wybuchł w jednym z dre- 

wnianych budynków hotelo- 

i rozszerzając się 2 błyska- 

wiczną szybkością odciął drogę 

ucieczki gościom hotelowym, za 
mieszkującym wyższe piętra. 

Rozegrały się tam straszliwe 


Marsz. Petain 


sceny, albowiem wyrwani ze su 
goście hotelowi, w bieliźnie, usi- 
łowali ratować się z morza pło- 
mieni, skacząc przez okna na 
bruk. 25 osób poniósło ciężkie 
uszkodzenia oraz doznało złamha 
nia rąk i nóg w czasie tych prób 
ucieczki i część z nich znajduje 
się w niebezpieczeństwie życia. 


ambasadorem 


Burgos nie mianował jeszcze swego przedstawiciela 


PARYŻ. Nowomianowany 
ambasador francuski w Burgos 
EE | kóry how pałę 

oski jakoby obejmował p 
cówikę w Burgos tylko na 3 
miesiące, 

Radca ambasady w Burgos | p 
mianowany został dotychczaso” 
wy radca ambasady frncuskiej 
w Brukseli Armand Gazel. 

Osoba ambasadora Hiszpanii 


narodowej w tee mie jest 
nita cą ednakże w kó:* 
ach przypuśzćra” 


ją, że jek obećniet w 
Burgos wice « dyrektor depar 
pa: politycznego Rochast, 

swym powrocie do Paryża 
będzie mógł poinformować 
rząd francuski o zamia gen 
Franco, dotyczących osoby no 


wego ambasadora, 


Pożoga wojenna w Chinach 
przybiera coraz większe rozmiary 


SZANGHAJ. Komunikat 
chiński donosi, że |apończycy 
rozwinęli silną ofensywę w Cen 
tralnej części 
od Tianmenia po przez |otsia*. 
kou oraz dałej na zachód. 
Chińczycy stopniowo powstrzy 
mali natarcie japońskie i prze” 


prowincji Hupei | | 


szli sami do kontr « ofensywy, 
zajmując miasto Tiuszang. 


Zacięte walki rozegrały się 
ponownie w okolicy ugou, 
przy czym i tutaj wojska chiń« 
skie zmusiły Japończyków do 
odwrotu. 


Najsłynniejsza ulica świata 
i strzał, który nie był oddany 


Nie ma chyba człowieka, któ- 
ry by nie słyszał, o Brodwayu, 
najstynniejszej ulicy świata, któ 

ra ma 18 mil długości. 


Wszystkie ulice Nowego Jor- 
ku biegną równolegle do siebie, 
lub przecinają się pod kątem 
prostym. Wyłącznie Brodway 
wije się po przez całe miasto, 
Dzieje się zaś to na skutek strza 
łu, który nigdy nie został odda- 
ny. 


4 

Było to przed 128 laty. W ro- 
ku 181] rada miejska Nowego 
Jorku powołała do życia komi- 
sję, która miała opracować plan 
nowych ulic rozwijającego się 
w szalonym tempie miasta. Bro 
dway leżało wówczas poza gra- 
misami miasta. Komisja uznała, 
że musi ono być przyłączone do 
Nowego Jorku i zaczęła wyty- 
czać ulicę, która biegła prosto na 
przestrzeni wielu mil aż do fer- 


Jest swoją 


| my Hendricka Brevoorta. Gdy 


inżynierowie wytyczyli ulicę ` 
przez jego posiadłość, Brevoor 
wyskoczył z domu i wymachu- 
jąc pistoletem, zawołał: 

— Precz z mojej fermy! Jeśli 
natychmiast nie znikniecie mi z 
oczu, zastrzelę was jak psów! 

I rzekłszy to wymierzył pisto- 
Jet w pracujących robotników. 
Inżynierowie nie chcąc dopuścić 
dò rozlewu krwi kazali przer- . 
wać pracę i wymknęli się z „jez 
my. Nie chcąc zaś mieć do ćzy: 
nienia z dziwakiem, przy ” 
szym wytyczaniu ulicy omińgli 
jego posiadłość. 

I oto wskutek chwilowego gnie 
wu starego mężczyzny uzbrojó- 
nego w pistolet, został zmieńió+ 
ny kierunek najsłynniejszej uli- 
cy świata! A przy tym najcie- 
kawsze jest to, że pistolet stare= . 
go Hendricka Brevoorta nie był 
naładowany. 


pasierbicą 


Wyszła za drugiego męża swej matki 
Czy ktoś może być swoimn pa- | sób stała się swoją pasierbicą. 


sierbem? Formalnie tak. O po- 
dobnym niepráwdopodóbńym 
wprost wypadku donosi prasa a- 
merykańska. 

Niejaka Róża Osborne ze sta- 
nu Indiana wyszła za mąż osta- 
tnio za Oskara Osborne, drugie- 
go męża swójej matki, czyli za 
swojego ojczyma. W ten spor 


Ale na tym zawikłane to pór. 
krewieństwo jeszcze się nie kóń 
czy. Okazuje się bowiem, że Òs- 
kar Osborne jest jej drugim me 
żem. Pierwszy zaś jej mąż był. 
syńem Oskara Osborne. Z 
żeństwa tego pani Róża miała 
dziecko i óbechie jej syn stał się 
pasierbem swego dziadka. 


Str. 4 


ZYGMUNT CZARSKI 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, ostuta na prawdziwych wydarzeniach 


ułicz uwięził Wiochnę w podziemiach za miastem. Do» 
się od niej posłuszeństwa i groził w razie oporu. 

— Mogę tak sprawę załatwić, że, pani zniknie, 
choć nawet pani nie tknę = rzegł groźnie Julicz. — 
feżeli bowiem pani nie zwiąże swej osoby i 'swego 


m. 


ycia ze mną i to już w najbliższej przyszłości, stanie 
się pani dla mnie jedną z największych przeszkód na 
mej drodze, ponieważ pani jest Lucyną Darską. Musi 
pani jednak wiedzieć, że należę do tych, co umieją 
usuwać wszelkie przeszkody, zagradzające mi drogę. 

=- Jest pan zupełnie bez serca i litościł 

«— Kocham panią... Chcę panią... 

— Za pół miliona, które mam panu dostarczyć? 

= Tak jest, ze wszystkimi bogactwami — pos 
twierdził cierpko Julicz. — Ale czyż pani nie rozu» 
mie — mówił dalej, zapalając się coraz bardziej m co 
chcę z pani zrobić? Dziś. pani jest biedną wiejską 
dziewczyną, ja zaś chcę zrobić z pani bogaczkę, otos 
czoną zbytkiem, napawającą się wszystkimi radościaz 
mi zycia... 

=— A ja nie pragnę tego zgołal To wszystko mnie 
nie potrzebne do szczęścia. Słyszy pan? 


— Słyszę, ale nie przyjmuję do wiadomości. 
Zresztą, jeszcze pani zmieni pogląd. Przekona się pa: 
ni. Znudzi się pani życie w tych dusznych podzie» 
miach... Nikt pani stąd nie wydobędzie, bo-nikt nie 
zdoła wyszperać, gdzie się pani znajduje. 

— Z wyjątkiem draba, który mnie tu przed tym 
pilnował. 

— Ten to jakby drugie ja. Od niego niczego się 
pani nie dowie. I niczego niech się pani po nim nie 
spodziewa. 

— Mam opiekunów, narzeczonego... 

— Nigdy nie dowiedzą się o losie pani. 

— O, pan wszystko przewidział... nikczemnikul... 

— Dość już wyzwisk. Dość w ogóle gadania. 
Odchodzę i pozostawiam panią, dając czas do namy» 
słu Od czasu do czasu będę wracał, póki pani nie 
zmieni zdania. 

— Nie zmienię nigdy, nigdy!... 

— W takim razie ja postanowie o losie pani. 
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Przez chwilę Wanda miłczała i obrzucała Josepha 
"spojrzeniami, które przyprawiły go o dreszcze. Nastęs 
pnie ciężko westchnęła i odparła: 

— Jak mi się powodzi? Bardzo dobrze... To 
aż Ty, Józefie?.. Czy to czasem nie sen?.., Dwa 

jeścia latl. A zdaje mi się, że było to dopiero 
wczoraj Le 


Wanda ciężko opadła na krzesło i znów wpiła 
„wezok w Josep. 

= Tak... — mówiła nie swoim głosem. — Pas 
miętam to tak, jak gdyby to było dopiero wczoraj:.. 
Zerwałam się ze snu... A ciebie, Józefie, nie było... 

=- Mamo, nie mówmy _o tym... Radujnty się le: 
piej tą niezwykłą chwilą... — starała się Nelly zmienić 
temat. 

— Nie, nie... patrzyła Wanda przed siebie, jak 
gdyby nagle daleka przeszłość ożyła wraz z Józefem. 
— Później będziemy się radować... Patrzę na ciebie, 
Józefie i zdaje mi się, że jesteśmy dopiero dzień po 
ślubie... Zaraz... Zaraz... Widzę teraz twojego ojca... 
Jego twarz jest wykrzywiona z bólu... Stoi nad twoim 
grobem, Józefie... Nad twoim grobem... Wszyscy płae 
czemy... 

= Mamo, pozostaw to wszystko w spokoju! — 
zawołała Nelly. — W jakim celu mamy wspominać 
całą tę koszmarną przeszłość? 

— Wando, co się z tobą dzieje? Uspokój się... 
ujął ją za rękę Jan. — Będziesz jeszcze miała dość cza” 
su, aby opowiedzieć o tym wszystkim... Teraz powins 
naś się cieszyć, że wszystko tak szczęśliwie się skońs 

O». 
gc — Poczekaj chwilę... Poczekaj... — znów patrzy: 
ła Wanda na twarz Josepha, na której malował się 
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obecnie paniczny strach — |ózku... pamiętasz?... Czy | 


pamiętasz, jak spacerowaliśmy w. Alejach?... A potem 
porzuciłeś Wandę... Dlaczego to uczyniłeś? Pos 
wiedzi... Jószef! Jószef! — z piersi Wandy wydarł się 
nagle przeraźliwy okrzyk i zsunęła się z krzesła. 
W/szyscy troje zerwali się z miejsc i podnieśli ją 


"m——-LGLQ>m Nr 


Po tym groźnym oświadczeniu Julicz wstał i udał 
się w głąb jaskini. Tam, zanim W/iochna zdołała spoz 
strzec, jak to robi, otworzył wyjście zapasowe i znie 
knął, jak: zjawa. 

Wiochna skoczyła od razu w tym samym kie: 
runku. Niestety, nie było nawet śladu jakiegoś zamku 
czy .guziczka do naciśnięcia. Była tylko pusta naga 
ściana. Ta nieprzekraczalna przeszkoda doprowadziła 
Wiochnę do rozpaczy. Przeszył ją dreszcz trwogi. 
Z drżących ust padły krzyki wniebogłosy: 

— Na pomocl... Na pomoc)... Ratunkul... 

Nieszczęsne dziewczę nie zdawało sobie sprawy 
z bęznadziejności tych wołań. W/yczerpana zarówno 
nadmiarem rozpaczy, jak odruchowym poczuciem 
swej bezsiły, umilkła. Złamana, umierająca niemal 
z przerażliwego strachu, dowlokła siędo swego po 
słania, zataczając sie i padła na nie, zraszając je strus 
mieniami łez... 


Czuła się teraz zupełnie osamotniona. Będzie zgu: 
biona, jeżeli nie zgodzi się wyjść za osobliwego pana, 
który przed chwila stąd wyszedł. Ta odrażająca zmoe 
ra gnębiła ją okrutnie. Odruchowo przypomniał jej się 
Piotr Charecki, ten, do którego zawsze uciekała się w 
myślach, jako do niezawodnego opiekuna i obrońcy, 
do drogiego narzeczonego, którego kochała nade 
dszystko. 
— Piotrusiu, Piotrusiu najukochańszył... — ję: 
knęła. — Pocoś mnie opuścił? Kiedyż cię znów ujrzę, 
jedyny? i 
Po tym wybuchu bólu, zapadła w jakiś dłuższy 
zupełny bezwład. W mózgu jej była teraz nagle całe 
kowita pustka. Oczy wpatrywały się w przestrzeń, 
jakby nic nie widząc. Wtem spojrzała na ziemię i nas 
gle... łzy wyschły w jej oczach... Wzrok utkwiła z ciez 
awością w czymś, co nagle dostrzegła na ziemi... 
O jakieś dwa kroki od jej posłania coś półyskiwało... 
Zwolna wstała, podeszła do tego błyszczącego 
przedmiotu, usiłując nie stracić go z oczu, po czym naz 
gle nachyliła się i drżącą ręka podniosła szpilkę od 
krawata, Był to piękny szmaragd, oprawiony w złoto. 
Wiochna podniosła szpilkę, zbliżyła się z nią do 
lampy i długo a uważnie przyglądała się temu klejnoś 
towi. Wydawał się jej bardzo piękny. Szczególnie 
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Ne 
z podłogi. Położyli ją do łóżka i wezwali lekarza, pos 
nieważ nie mogli jej ocucić, , 

— Niech pan ją ratuje!.. Proszę ją ratować! — 
zawołał Józef, ujrzawszy lekarza. 

Na twarzy. jego malowała się obecnie bezgranicze 
na rozpacz. Był całkowicie zdruzgotany na duchu i do 
głębi wstrząśnięty tą niesamowitą sceną. 


Po raz pierwszy odczuł boleśnie, jak srodze: zas. 


winił wobec Wandy przed dwudziestu laty. Ostatnio 
prawie że o tym nie myślał. [ego przeszłość nie istnia: 
ła już dla niego. 

A tu nagle znowu wypłynęła z cała wyrazistością, 
jak gdyby to było dopiero wczoraj, ujrzał ów świt, 
gdy drząc ze strachu, wykradał się z mieszkania. 

Łzy dławiły go teraz w gardle. Był gotów klęk» 
nąć u łoża Wandy, całować skraj jej sukni i błagać 
o przebaczenie... 

— Doktorze, niech pan ją ratuje! — wołał. 

A tymczasem lekarz zastosował wszystkie możli: 
we środki, aby ocucić Wande. 


CZYTAJCIE 
Swiat] 
Przygód 


ay 


oczarowana była szmaragdem o przecudnym polyskt 

I tu nagle przypomniała sobie o pewnych słowad 
pana, który stąd wyszedł niedawno. To on widoczni 
zgubił tę szpilkę, bo wypytywał o nia dopiero co swę 
go pomocnika, mówiąc, że zależy mu na niej bardz 
jako na klejnocie rodzinnym i cennej pamiątce. 

Wobec tego Wiochna postanowiła schować { 
zgubę, nie wiedząc nawet jeszcze zupełnie, na co ft 
się to będzie mogło przydać. Chcąc być pewną. że ni 
zapomni tego zabrać, gdvby tej jednak udało się kie 
dyś stąd wydostać, wpięła tę szpilkę do strony we 
wnętrznej swego kapelusza. 

To drobne wydarzenie było jakby kojącym bal 
samem dlą jej rozgorączkowanego mózgu. Pomyślał 
sobie, że może jakoś kiedyś to właśnie umożliwi ję 
wydostanie się-stąd. Musiała być do tego gotowa 
A wobec tego trzeba było odrzucić mroczne myśl 
być silna.i mężną. 

Udała się więc do kąta, gdzie leżała żywność 
przygotowana dła niej i zabrała się do jedzenia z wil 
czym apetytem. Gdy się posiliła, poczuła, że ogarnii 
ia błogie zmęczenie, wróciła więc do swego postani 
itak, nie rozbierając się nawet, od fazu zasnęła moc 
nym, krzepiacym snem, 

r E] 

Po wyjściu z „ruiń” Julicz udał się na dworze 
gdzie Wydra miał go oczekiwać. : 

Był złekka zdziwiony silnym oporem Wiochny 
To krzyżowało jego kombinacje i burzyło jego różowi 
nadzieje. Musiała to być dziewczyna z mocnym cha 
rakterem, Nie uda jej się tak łatwo przekonać. 

Ze swej strony fulicz też był bardzo uparty. Zby 
piękny plan sobie ułożył, by miał się od razu zraził 
pierwszym niepowodzeniem. Za wiele oczekiwał p 
tym -planie: spokojną starość, szczęśliwą, opromienia 
ną radością posiadania młodej i pięknej żoneczki. 

Z mocnym postanowieniem dopięcia celu wszed 

na:dworzec, gdzie już zastał Wydrę. 
I cóż? Zadowolony pan?—zapytał go Wydra 
. — Tak, na razie wszystko w porządku—odrzeki 
Tulicz, usiłując nie dać niczego poznać po sobie. 

— Więc już mogę wrócić do mej kochające 


żony? 
| | — Owszem, 
południu wrócisz 
pasy żywności. A> > 

będe musiał zostać przy niej? 


do jutra. Ale futro o jakiej piąteł pi 
I przyniesiesz panience świeże z4 


— J 
j „Nie. Zostawisz tylko jedzenie i pójdziesz sa 
bie natychmiast ° `. : 
aa TUA. FOs jeżeli. by... zachciało mi się z nią tr 
chę... poflirtować? To: Śliczna dziewczyna... Już Sa 
raj ledwo się powstrzymałem... 


AW Dalszy ciąg jutro 


NOE Y REÓTE KIA 

"== Moja nieszczęśliwa mateczka! — o 

=N „ħiesz y — opadła na 
krzesło Nelly i cicho popłakiwała. 

A Józef głosem załamującym się od łez mówi 
do Jana: ©... 

„= Nie wyobrażałem sobie, że dojdzie do tego. 
Jakie to wszystko „straszne... Teraz, gdy można "TOZPO' 
cząć nowe życie, gdy wszystko tak szczęśliwie się 
skończyło, a ona w taki stan... 
TE — Przypusz czałem, że Wanda przyjmie to z wię 

szym spokojem, że spotkanie to nie podziała na nią 
aż w takim stopniu... Przecież była przygotowana ni 
to... qne odparł Tan. 

—. Doktorze, proszę uczynić wszystko, co leży 
w pańskiej mocy, aby pani ta odzyskała przytom 
ność — prosił Józef doktora ze łzami w oczach. 

Po chwili lekarz oświadczył: 

— Niebezpieczeństwo już minęło. Chora wraci 
do przytomności. | = „© 

„„| rzeczywiście Wanda powoli wracała do siebie 
Jej blade policzki lekko zaróżowiły się. Nabrała głębo 
ko w płuca powietrza 1 z jej piersi wydarło się cieżkie 
westchnienie. = 

W końcu otworzyła oczy i obrzuciła obecnych 
spojrzeniem, które było: jeszcze lekko zamglone. 

— Mamo! Kochana mateczko! — dopadła do 
Wandy Nelly i, objęła ją. — Czy ci już lepiej? Tak 
się czujesz? „ 

— Lepiej, kochanie... — odparła Wanda osłabia 
nym głosem, głaszcząc Nelly po głowie. 

| — Zobaczysz, mamo, jak teraz będziemy szczę 
śliwi... Już na zawsze... 

Jan czuł, że jego obecność jest tu teraz zbędna 
Wyszedł więc z pokoju wraz z lekarzem, aby rzeka 
mio gó o coś zapytać. 

Tymczasem Tózef zbliżył sie do Wandy i tak się 
usądowił, że znalazła się ona między nim a Nelly. 

I znów dreszcz przebiegł przez ciało Wandy, gdy 
ujrzała obok siebie Józefa, człowieka, którego uważała 
za umarłego, na którego pogrzebie płakała. 

Zdawało się jej, że siedzi obok niej nieboszczyk 
Pragnęła zerwać się, uciec, oddalić się od niego... 

Tak mogła znajdować się w obecności tego męż 
czyzny, który przypominał jej z taką wyrazistością 
o jej straszliwej przeszłości? Zabrakło jej tchu i coś 
zaczęło ją dławić w gardle. 

Ale kąpiący się we łzach głos Józefa powoli ja 
uspokajał. Głos ten powoli stawał się jej bliski i nagle 
odniosła wrażenie, że siedzi obok niej iej Józef sprzed 

t dwudziestu lat... 
Dalszy ciąg iutro 


Str. 5 
Jak żyje chałupnik w Polsce? p— z 
o ze 


Nie może wyżywić rodziny 


a nakładcy, oszukując Skarb, dochodzą do majątków 


Obszerny program uzdrowies 
nia- rzemiosła chałupniczego 
przedstawia p. „Jot” z Warsza: 


nie może podać pełnego swego 
imienia i nazwiska, by się nie 
narażać na szykany, ze strony 


wy, który, jak większość autos| nakładców. 


rów odpowiedzi konkursowych 


P. „Jot” pisze: 


Zepchniety w otchłań nedzy 


zdany na łaskę i niełaskę nakładcy 


„Jestem szewcem. Mam lat 44. Pos 
siadam dyplom mistrzowski, a pracuję 
dla kogoś.. 

Zacząłem brać prace do domu, ja 
ko chałupnik, od roku 1921. Praco* 
wałem sam do roku 19253, przy tym 
zarobek mój wystarczał mi na pełne 
utrzymanie, a nie byłem ubezpieczo: 
ny. P 


Jak był sezon, to firma żądała robo 
ty dużó, a po sezonie to się eo 
nic nie troszczyła, 

Od roku 1930 zaczął się wyścig 
konkurencyjny. Doszło do tego, że 
pracowałem cały tydzień po 16 — 18 
godzin na dobę, a zarabiałem tak mae 
ło, że mi na skromne życie nie wystar 
czało. Tak było w sezonie, a cóż doe 


Ponieważ zapotrzebowanie było du] piero mówić po sezonie. 


że, a firma, dla której robiłem, żąda: 
ła więcej roboty, musiałem wziąć po: 


moc. 

I tak do tego doszło, że nie wyraz 
biając swojej roboty, posiadałem świa 
dectwo przemysłowe, i opłacałem 


wszystkie podatki i ubezpieczałem pra 
cowników. 

Od roku 1928 zaczęło się już wszye 
stko psuć, a ja podatki coraz miałem 
pa a firmę nic to nie obchodzi: 
9, 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

MĄC'STRA GOBIECĄ 
SKŁAD GŁÓWNY? 
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+8. dz Katie 
mierza kr. 
Jutro: t Euzebiu 


sza. 
Słońca wsch. 6.42 
Marca . 17.43. 
Księż. wsch. 16.35 
zach. 5.35. 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1484. Zmarł w Wolnie królew. Kas 
zimierz, kanon. 1522 patron Palski. 
1649. Ślub Jana Kazimierza z Marią 
Ludwiką. 
1863. Zwycięstwo Langiewicza 
Pieskową Skałą. 
PRZYSŁOWIA 
Na świętego Kazimierza 
Wyjdzie skowronek spod pierza. 
Na świętego Kazimiera 
Zima już zamiera. 


pod 


Choć miałem tak małą rodzinę, bo 

ałdającą się z żony, dziecka i mat: 
ki, byłem zmuszony w 1934 r. wy: 
słać wszystkich do krewnych, a pos 
kój odnająć (mieszkanie moje składa» 
ło się z pokoju i kuchni), bo nie mia 
łem czym wyżywić rodziny i opłacać 
komornego. 

Zrobiło się ze mnie przedsiębiorcę, 


twarza konkurencję, która polega na 
tym, że wyzyskuje się tego zgłodniac 
łego szewca do ostatnich granic, a 
samemu się robi majątki, Okrada się 
nadto Państwo, bo nie ujawnia się 
zatradnionych pracowników. 

Ponadto nie mamy ustawy chałup= 
niczej, która by należycie broniła 
praw chałupnika i kładła hamulce na 
zachłanność wyzyskiwaczy, 

Ale ustawa taka musi być dobrze 
obmyślana, życiowa, rygorystyczna, 
przewidująca kary za przekroczenia 
= tylko pieniężne, ale również ares 
színu. 

Nastepnie trzeba wprowadzić przy» 
mus organizacyjny, żeby szewc nie 
chodził luzem. Jak będzie zorganizos 
wany, to tym panom nie pozwoli się 
tak wyzyskiwać. 

A przede wszystkim tworzyć wars 
szłaty, zabronić wydawania roboty 
za dom, to będzie kontrola ścisła i 
Skarb Państwa nie będzie okradany, 
a rzemieślnik znośniejsze sobie warun 
ki wywalczy”. 

W jutrzejszym numerze zas 
mieścimy dalsze odpowiedzi 
konkursowe. 


a następnie zepchnięło do takiej nęs 
dzy, że dziś muszę mieszkać w sutery 
nie i tego jednego dziecka nie mogę 
należycie wychować. 

W tym czasie, kiedy srożył się naj, 
większy wyzysk  chałupnika, edy | 
chałupnik i jego rodzina formalnie 
umierali z Hoda panowie nakładcy 
robili wcale niezłe interesy. 

Mógłbym wiele przykładów przyto 
czyć, że nakładcy przez ten czas duże 
majątki porobili, a rzeszę swoich cha 
łupników wykorzystywali do ostas 
tnich granic j ukrywali dochody przed 
Urzędem Skarbowym. 

Przyłoczę taki fakt: Znam jednego 
pana, który nie był fachowcem. Przed 
10 laty wziął się za obuwnictwo, zas 
trudniał około 120 chałupników, ża» 
dnego nie miał ubezpieczonego, a 
śmieszne ceny płacił za robociznę, 
(80 groszy za zrobienie pary obuwia), 
ale za to ten pan w przeciągu tego cza 
st, kilka domów sobie kupił w Wam 
szawie. Przykre to, ale prawdziwe! 

Dlaczego tak się dzieje? Uważam, 
że nie mamy ochrony swojego rzemio 
sła, a każdy kombinator, człowiek bez 
żadnych skrupułów, mając trochę pie» 
niędzy, bierze się za obuwnictwo i wy 


Polskie skrzydła nad Oceanem 


Lotnicy nasi nie ustępują w niczym swym 
zagranicznym kolegom 


(r.) Jak donoszą.ze Stanów 
Zjednoczonych, młody pilot Po 
lak, Stanisław Kluzek ma zaz 
miar dokonać w, najbliższym 
czasie przelotu bez lądowania 
na trasie — Nowy Jork — War 
szawa. Do lotu tego Kluzek us 
żyje aparatu sportowego, który 
nazywać się będzie „Abraham 
Lmcoń E a g 


W zwiazku z tym warto przy 
pommieć historię polskich prze: 
lotów nad Atlantykiem. 

Pierwszym lotnikiem naszym 
który odważył się na to przed” 
sięwzięcie, był é. p. mjr. Idzie 
kowski. Dwie kolejne próby w 
1928 i 1929 r. nie powiodły się. 
Płatowieć typu „Amiot” rozb 
się na wyspie Graziosa, grat: 
biąc pod swymi szczątkami mjr. 
Idzikowskiego. Towarzysz je” 
go mjr. obs. Kubala został rane 
ny. Loty te odbyć się miały na 
trasie — Paryż — Nowy Jork. 

W 1933 r. dwaj piłoci — emi 
granci bracia Adamowicze po» 
dejmują próbę przelotu Oceanu 


.z Ameryki do Europy. Dopiero 


Na małej wokandzie... 


Rozkosze małzenstwa 
czyli: „Pisanie na maszynie 


(A. E.). Do właściciela dużej 
firmy handlowej, Załmena Zyl- 
berkranca, przyszedł przyjaciel 
jego, Joachim Tajtelbaum. 

Zdjął kapelusz — i tanał, jak 
wryty. Ujrzał bowiem pana Zyl 
berkranca, zgarbionego nad ma: 
szyną do pisania i wystukująces= 
go coś jednym palcem. 

— Zylberkranc! — krzyknął 
gość. — Co się z tobą dzieję? 
O dziesiątej wieczorem ty, taki 
wielki kupiec, siedzisz i stukasz 
jednym palcem? 

— A czy mam inna radę? — 
mruknał pan Zylberktanc. — 
Przecież trzeba napisać listy. 
To nie mogłeś tego zrobić 
w biurze? -Nie mogła tego napi» 
sać twoja meszynistka? 

— Musze pisać w domu, bo 
w biurze nie zdażyłem. Co ja 
mogę zdążyć napisać jednym 
palcem? A maszynistka nie: pi- 
sze, bo wyszła zamaż. 

— Za kogo? — zainteresoweł 
słę pam Joachim. 


,krancowe 


— Za mnie. 

W tym momencie z sypialni 
dał się słyszeć kobiecy głos: 
Załmen, przestań pukać 
już mi głowa pęka od twego pu: 
kania, 

Pan Joachim Tajtelman chwy= 
cil się oburącz za brzuch i przys 
kucnał. Twarz jego poczerwienia 
ła i wykrzywiła się spazmatycze 
nie... A potem rozległy się dźwię 
ki, przypominające kwiczenie 
zarzynanego wieprzka i pan ļoa 
chim siadł na podłodze. 

A podczas, gdy pan Joachim 
śmiał się, pan Zyłberkranc za: 
czął płakać. Wówczas zaś, zwa: 
biona dziwnymi odgłosami, wpa 


dla do pokoju młoda małżonka, | rodowe będą mogły być znoszo 
'ne w trybie zwykłym t- j. na 
| wniosek ordynata bądź woje: 


która zrozumiawszy w loł syfua 
cję, wyprosiła pana Joachima z 
mieszkania. 


Wyprosiny te miały charakter 
zniewagi. ‘Wobec. tego Sal 
Grodzki skazał panią Zylber= 


na tvdzień aresztu; 
kara nie została zawiesozna. 


Atlantyku zginął w czasie kata 


ił |tnie Atlantyk Południowy z A» 


D. 5 bis”, zdobywając dla Pol- 
ski rekord światowy- 

W r, u. mjr. pil. Wacław Ma 
kowski wystartował z Amery% 
ki do.Afryki na płatowcu kor 
munikacyjnym „Lockheed 14”, 
Przed tym jeszcze załoga pole 
ska dokonałą przelotu nad Ar 
meryką, przebycie zaś Oceanu 
było zakończeniem tego raidu. 

Lot teń miał charakter wy» 
łącznie eksperymentalny, chos 

iło bowiem o zbadanie możli 
wości nawiązania połączenia ko 
mumikacyjnego między Polską, 
a Ameryką Południowa. 

Na liście zdobywców Alan: 
tyku nie brak więc nazwisk Po 
laków. Polski lotnik nie ustę> 
fryki do Brazylii ma maleńkim |puje w niczym swym zagranicz 
samolociku sportowym „R. W. nym kolegom. 


Już w jutrzejszym numerze rozpoczy- 
namy druk nowej, niezwykle interesującej 
powieści p. t. 
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TAJEMNICA BALU WASKOWZGO” 


Powieść ła osnuta jest na prawdziwych zdarze- 
niach, które przed kilkunastu laty wstrząsnęły całą 
Polską i były przedmiotem sensacyjnego procesu. 

Tragiczne dzieje szlachetnej i nieszczęśliwej He- 
leny Jarockiej, która padła ofiarą szałańskiej intrygi, 
czytane będą z niesłabnącym zainteresowaniem. 


za drugim razem udało śm się 
to. Na płatowcu „Ryan“ „City 
of Warsaw” wysłarowali oni z 
Harbourg Grace w st. Zjedn. i 
wylądowali na wybrzeżu 
Francji. 

Rodak nasz, również zamiesz 
kaly w St. Zjedn. Stanisław Ha 
user, nie doleciał do Polski. 
Przygotowując się do podjęcia 
drugiej z kolei próby pokonania 


strofy. 

Prawdziwym triumfem pol: 
skich skrzydeł nad Oceanem 
był przelot mjr. pil. Stanisława 
Skarżyńskiego w dn. 8 maja 
1933 roku. Przeleciał on samo: 


Gdcieme 


FRANCUSKI ~. 
KOSM ETYK-SPECJALSTA 
udziela, poniżej 
cennych wskazówek: 
W dziedzinie odcieni pudro—tak 

jok w dziedzinie kopeukszy i sv 
ien — Paryż dyktuje modę. Dia- 
togo właśnie nowe czerujące od: 
cienie Pudru Tokałon zost | 
parowane przez wybitnego fran: 
€uskiago kosmetyka - specjalistę. 


%* PEche najnow: 7 

_ szy odiis 
kwitnącej beraka najadpowied: 
niejszy do zimowych toalet — ezaru- 


lacy dla blondynek i aśniojszych 
brunetek. zł i 


* Ocre HR Z — shezny „mato 
wy” odcień dla sipag Św d lay bar- 
dzo modny obeenie w Paryżu. . 
% Rachel Doré — nadaje git 
ką, kremową promienność pe. 
etelsktm typom urody — specjelnie 
przy wieczorowym oświetleniu, 
Wypróbuj tą całą czara 
gamę odcieni ot 
Miestety, wiela koblet używa nie- 
właściwego koloru pudru. Nadaje te 
tm twardy, nienaturalny wygląd. Je- 
dynym sposobem dobrania właści 


wego odcienia jest wania 

jednej stronie twarz: nego kolorą, 
innego zaś na drugie ętnie przez 
ślę Pani bezpłatnie do óbowanie 


te nowe odcienie Pudru Tokalon; 
spreparowaunego według oryginalne: 
go francuskiego przepisu znak 
tego paryskiego Pudru Tokalo 
Otrzyma Pani sześć saszetek róż? 
nych odcieni med oraz dwie tuby 
Odżywczych Kremów Tokalon ns 
dzień I na noe. Zechce Peni przesłać 
mi tyłko swoje nazwisko ! adres oras 
załączyć zł. 0.50 w znaerkach na ko 
szty I aia sd opakowania | inne 

datki. Adres: Ontax, oddział 58: 

arszawa, Stępińska 9, 

o 


W SZKOLE 
— Jakbyś podzielił trzy śliw» 
ki między czterech kolegów? 
— Zrobiłbym kompot! | 
EZ ZEJDZIE Z CZĘ ADO OE E 


Po nitce do kłębkĄ 
dojdziesz - Czytając 
„Wesołe Wiadomości” 


będziesz wesół i zdrów 


Ceną 10 gr. Do nabycia wszędzie 


Kasowanie ordynactyj rodowych 


odbywać się będzie w trybie zwykłym i specjalnym 


Sejmowa komisja prawnicza, legały zniesieniu ordynacje us 
pod przewodnictwem posła Wł.|tworzone aktami ustawodaw» 
Szczepańskiego obradowała nad! czymi sprzed 1795 r., bądź z 
projektem ustawy, złożonym którymi związane Są instytucje 
przez pos. Ostafiną o znoszeniu 
ordynacji rodowych. Projekt 
ten referował pos. Mazurkiee 
wicz. Komisja uchwaliła pros 
jekt z szeregiem poprawek. 

myśl projektu ordynacje 


wody tego województwa na tez 
renie którego znajduje się ore 
dynacja względnie w trybie spe 
cjalnym, który bedzie wymagał 
uprzedniej zgody Rady Min 
W trybie specjalnymi będą ue 


o szerszym znaczeniu dla kultu. 


ry narodwej, bądź których ob». 


szar leśny przekracza 2.500 ha. 
Ordynacje, które utrzymują 


|instytucje o szerszym znaczeniu | 


dla kultury narodowej są nastę 
| pujące: Czartoryskich utrzymue 
jaca muzeum w Krakowie i muz 
zeum w Gołuchowie w Poznań 
skim: Krasińskich, Zamojskich 
utrzymujące Bibliotekę i Muze: 
um w Warszawie; Lubomir 
skich z Przeworska utrzymują: 
ca Ossolineum oraz Dzieduszy* 
ckich utrzymująca Muzeum we 
Lwowie. 

Ogółem jest w Polsce ordy» 
nacji 55, w tym 32 polskie, 22 
niemieckie i | rosyjska. 


a 


Ks. kard. Pacelli wybrany Papieżem 


Uroczystości wprowadzenia wybrańca na tron papieski 


(Początek na stronie 1-ej) 


% iym momencie kardynuało- 
wie pcdchodzą 1» tronu nowe- 
go Papieża i skład»ją mu życze 


nia. Jednocześnie kardynał- 
dziekan udaje się d drzwi kapli 


wienie się Papieża poprzedziła 
fanfara, odegrana na srebrnych 
trąbach gwardii pontyfikalnej. 

Drżącym ze wzruszenia głó- 
sem Ojciec Święty wypowiada 
łacińską formułkę swego pierw- 


cy Sykstyńskiej i wprowadza se | Szego błogosławieństwa „miastu 


kretarza św. Kolegium mgr. San 
toro i prefekta ceremonii mgr. 
Respighi. 

Obaj prałaci odprowadzają 
Papieża do zakrystii i kaplicy 
Sykstyńskiej, gdzie były przy- 
gotowane trzy sutanny białe. 

Ponieważ Pius XII jest bar- 
dzo wysokiego wzrostu, wybra- 
ne sutannę największą. Nowy 
Papież udaje się do ołtarza w po 
bližu wielkich gobelinów i za- 
siada na fotelu celebransa. 

Kardynałowie z kardynałem 
dziekanem na czele składają 
hołd nowemu Papieżowi całują 
go kolejno w pantofel. rękę i po- 
liczek. Papież całuje w twarz 
kardynałów. 

Po tej ceremonii pierwszy kar 
dynał - diakon Cacia Dominioni, 
poprzedzany przez dwóch pra- 
łatów, udaje się na balkon zew- 
nętrzny Bazyliki, aby ogłosić 
wybór. Przed kardynałem jest 
niesiony krzyż papieski. 


O godz. 18 m. 7 kardymał Cac- 
cia Dominioni ogłasza wybór w 
słowach następujących: 

„Z łaski Ducha Świętego, Je- 
go Eminencja, Kardynał Pacelli 
obrany został Papieżem. Jego E- 
minencja Eugeniusz Pacelli wy 
niesiony do godności najwyższe 
go kapłana wybrał imię Piusa 
XIT. Chwała niech będzie Panu* 

Tłum przyjmuje z niesłycha 
nym entuzjazmem tę wiadomość 
Roózlega się okrzyk: „Evviva il 
Papa“. 

O godz. 18.23 Papież Pius XII 
w otoczeniu kardynałów dworu 
i gwardii szlacheckiej ukazuje 
się na środku balkonu zewnętrz 
nego bazyliki św. Piotra. Poja- 


— 


i światu” (Urbi et orbi). 
300-tysięczne tłumy padają 
na kolana, aby przyjąć błogosła 
wieństwo papieskie, a wojsko 
prezentuje broń. Papież, udzie- 
lając raz jeszcze błogosławień- 
stwa oddala się wśród entuzjas- 
tycznych okrzyków tłumu. 


PARYŻ, LONDYN I RZYM 
O NOWYM PAPIEŻU. 


Wybór kardynała Pacelliego 
Papieżem wywołał w Paryżu sil 
ne wrażenie nie tylko na skutek 
szybkości, z jaką wyboru doko 
nano, lecz także ze względu na 
osobę nowego Papieża. 

Wybór nowego Papieża spot 
kał się w Paryżu z prawdziwym 
zadowoleniem i to nie tylko ze 
względów religijnych, lecz także 
politycznych. 

Wybór kardynała Pacelii ego 
był dla londyńskich kół polity 
cznych niespodzianką. Przewa: 
zał tu bowiem pogląd, że koles 
gium kardynalskie nie wypowie 
się za osobistością polityczną, 
lecz za kardynałem o nastawiee 
niu wyłącznie religijnym. 

Nowy Papież uchodzi w Ans 
glii jednak za osobistość na 
wskroś polityczną. 

Dzienniki rzymskie ukazały 
się już w kwadrans po opubli- 
kowaniu wyników conclave, ża: 
mieszczając podobiznę nowego 
Ojca Świętego oraz obszerne ży 
ciorysy. 

Półurzędowy „Giormale d'lta 
lia" zaznacza, że wybór kardy: 
nała Pacelli ego pozostaje ponie 
kąd w sprzeczności z dawną tra 
dycją, według której na ogół kar 
dynałowie po zgonie Papieza ue 
nikali obioru osobistości tak sile 


- 
pa 


Prem. Negrin na inspekcji 


frontu madryckiego 


BURGOS. Według informacji, 
nadeszłych spoza linii frontu, 
prem. Negrin dokonał inspekcji 
odcinka madryckiego frontu re 
publikańskiego. Inspekcja ta — 
zdaniem kół narodowych — słu 
żyła zbadaniu ostatecznych mo- 
zliwości zorganizowania skutecz 
nej obrony. 

O beznadziejności sytuacji rzą 


du republikańskiego świadczy 
fakt, że prem. Negrin ponownie 
zwrócił się telegraficznie do 
przebywającego w Paryżu prze- 
wodniczącego kortezów, Marti- 
neza Barrio, z prośbą o objęcie 
stanowiska po prezydencie Aza 
ny. I tym razem Marfinez Bar- 
rio odpowiedział odmownie. 


mie związanej z działalnością 
zmarłego poprzednika. 
Nowy Papież będzie niewąte 


pliwie usiłował nadać każdemu 
ze swych postanowień swój 
własny wyraz, mimo, że obecnie 


zamienił funkcję wykonawcy ne 
stanowisko najwyższego arbi 
tra. 


Zabiła męża obcasem pantofla 


Sąd uniewinnił oskarżoną, opierając się na opinii lekarzy 


Przed jednym z sądów nowo», trząsać, aby go obudzić. Spał on| wędrowała do więzienia pod za» 


jorskich toczyła się niezwykła 
sprawa, którą wywołała olbrzye 
mie zainteresowanie w Nowym 
Jorku. Ławę oskarżonych zajęła 
niejaka Alicia Forbes, oskarżona 
o mimowolne zabójstwo swoje: 
go męża, Alfreda Forbesa. 


Tło sprawy przedstawia się na 
stępująco: 

Pewnego wieczoru Forbes wró 
cił zmęczony z pracy i udał się 


do sypialni, aby odpocząć, proz] 


sząc żonę, aby go zawołała, gdy 
przygotuje posiłek. 

Gdy kolacja była już gotowa, 
pani Alicja zawołała męża. Nie 
odzywał się jednak. Weszła 
wówczas do sypialni i stwierdzi: 
wszy że mąż Śpi, zaczęła nim po 


jednak tak mocno, że nie odnios 
sło to żadnego skutku. Wówe 
czas zdjęła pantofel i obcasem 
uderzyła go lekko w głowę. 

Mąż otwarzył oczy, zerwał się 
z posłania i przeciagnął się, W 
tej samej chwili ciężko westch= 
nał i znów opadł na ióżko, ża» 
mykając oczy. Pani Alicja przys 
puszczała, że znowu  zasnał i 
chciała go obudzić. Jednakże wy 
silki jej nie odniosły skutku. 
Mąż bowiem nie spał, lecz stra: 
cił przytomność. Pzerażona tym 
wezwała lekarza, który stwiere 
| dził, że Forbes ma uszkodzony 
| mózg i musi się go przewieźć do 
szpitala. 

Forbesa zaraz też przewiezioz 
Ino do szpitala, a pani Alicja poe 


Í 


rzutem spowodowania choroby 
męża. Po kilku dniach Forbes 
wyzionął ducha i wówczas pani 
Alicja została pociągnięta do od 
powiedzialności sadowej za mis 
mowolne zabójstwo męża. 


Na rozprawie sadowej, która 
obfitowała w wiele dramatycz: 
nych momentów, obrońca pani 
Forbes, powołując się na opinię 
lekarzy, stwierdził, że małżonek 
oskarżonej miał miękką czaszkę 
iże każde przypadkowe uderze« 
nie w głowę mogło spowodować 
jego śmierć, Wobec tegc pani 
Forbes nie ponosi za to żadnej 
odpowiedzialności. $ąd zajął po 
dobne stanowisko i pani Forbes 
została uniewinniona. 


Bohaterski czyn turysty 


Przez 22 godziny utrzymywał na ciupadze Kolegę, 
Który zawisł nad przepaścią 


Prasa szwajcarska wiele miej | jakiś turysta i wspólnymi siłemi liny, założyli Anglikowi sznur 


sca poświęca ostatnio Piotrowi 
Antonowi, który dzięki swej 
przytomności umysłu i rzadko 
spotykanej wytrwałości urato- 
wał życie człowieka. 

Pewnego dnia Anton wraz z 
angielskim alpinistą, Littlewo 
odem wracali z udanej wyciecz= 
ki na Mont Blanc. Około czwar 
tej po południu mijali wielki lo 
dowiec, który dzielił ich od 
schroniska, gdzie żamierzali spę 
dzić noc, Nagle Anton, który 
szedł tuż za Anglikiem, stwier: 
dził, że ten mu znikł z oczu, 

zwajcar zrozumiał, ze Littlewo 
od wpadł w szczelinę pokryta 
warstwą śniegu. Z błyskawicze 
ną więć szybkością skoczył na” 
przód i wsunął Amglikowi ciu- 
page za plecak, Następnie przye 
chylił się do tyłu, chcąc wyciąe 
gnąć Littlewooda. Przekraczało 
to jednak jego sjły. 

Wówczas Anton wbił obca 
sy głęboko w śnieg i trzymał z 
całych sił ciupagę, przypuszcza 
jąc, że może wkrótce nadejdzie 


wyciągną Anglika. 


Nadzieje te okazały się jeż 
dnak płonne, Zapadał bowiem 
zmierzch i o tej porze nie ma tu 
rystów w górach. Mimo to bo 
haterski Anton nie traci] otuchy 
i chcąc podtrzymać na duchu 
również swojego nieszczęsnego 
towarzysza, Śpiewał bez przere 
wy. 

Chwilami tylko, gdy ręka mu 
drętwiała odrywał ją od ciupa* 
gi i poruszał nią, aby przywróe 
cić prawidłowe krążenie krwi. 


I tak minęły 22 godziny. Nas 
stępnego dnia o godzinie 2zej 
po południu przypadkowo prze 
chodzili przez lodowiec dwaj 
alpiniści. Słysząc dobiegający z 
dala śpiew, zatrzymali się, aby 
stwierdzić skąd dobiega ten 
Śpiew I następnie miszyli w tym 
kierunku i zauważyli Antona, 
który jeszcze ciagle podtrzymy 
wał ciupaga Littlewooda. Tue 
ryści natychmiast owiązali się 
| grubym sznurem, zeszli do szcze 
men 


Powszechny strajk rymarzy 


wybuchnie w Warszawie w najbliższy poniedziałek, o ile 
pójdą na ustępstwa 


przedsiębiorcy nie 


W dniu wczorajszym w loka 
lu związku przy ulicy Ogrodo: 
wej 3941 w Warszawie odby: 
ło się ogólne zebranie wszyst 

i robotników rymarskich, 
działających pod ochroną mię: 
dzyzwiazkowego porozumienia 
rymarskiego i występujących o 
rewizję stawek zarobkowych. 

Delegaci poszczególnych faż 
bryk, oraz działacze związkowi 
zilustrowali na tym zebraniu 
niesłychanie ciężki stan pracowe 
ników rymarskich, spowodowa 
ny niesłychanym wyzżyskiem ze 
strony przedsiębiorców i jedno 
myślnie doszli do przekonania, 
że po wszystkich nieudanych 
próbach polubownego załatwie 
ma zatargu przejść obecnie nale 
zy do akcji czynnef. 


Praca w przemyśle rymar 
skim odbywa się tylko w seżos 
nie, który trwa od 6 dó 7 mies 
Sięcy, po czym urzez tnzy mie 
siące panuje 100- procóntowe 
bezrobocie, a przez pozostały 
okres martwego sezómi pracuje 
się dorywczo, zarabiając dosłow 
nie grosze. Biorąc w tych wae 
runkach za podstawę, iż przes 
ciętny dzienny zarobek rymae 
rza wynosi w pełnym sezonie 
nawet 7 złotych dziennie, dojść 
trzeba do wniosku, że w rozło: 
żeniu na miesiące martwe seżo* 
nu, przeciętny zarobek w ciągu 
roku nie przekracza złotych 
czterech. Stawka ta, wziąwszy 
pod uwagę, iż rymarze są tobozs 
tnikami wyłewaliftkowanymi, a 
przedmioty ich pracy znajdują 


niesłychanie łatwy i korzystny 
zbyt na rynku, są to bowiem 
przeważnie artykuły dla tabos 
rów 'wojskowych, uprzęże i td. 
jest potwornie niska i połączo= 
ną niewątpliwie z krańcowym 
wyzyskiem przedsiębiorstw. 


Nakreśliwszy w ten sposób 
obeońą sytuację w zawodzie, ry 
marze zgromadzeni na nadzwy? 
czajnym zebraniu wysunęli nae 
stępujące, nawiasem mówiąc naj 
zupełniej skromne postulaty; 


1) dla 15 artykułów rymar: 
skich, które wyszczególnione 
zostały w cennikach rymarze 
warszawscy domagają się pod: 
wyżki w. wysokości 10 procent, 


2) za wszelkie artykułv i rós 
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boty nie przewidziane w cenni» 
ku, domagają się ustalenia t, 
aw „„Lohnów'-w trzech staw» 
: 1.50 zł. za godzinę, 1.30 
zł. i 1.10 złotych za godzinę. 


Warunki wymienione przede 
stawione . zostały natychmiast 
przedsiębiorcom z  zastrzeźcć» 
niem, że o ile do dnia 6 bm. nie 
zostaną w całośći przyjęte, pra 
cównicy rymarscy solidarnie 
przystąpią od poniedziałku do 
strajku powszechnego, przy 
czym w wypadku strajku doma 
gać się będą nie 10 a 15 procent 
podwyżki. 

Powyższe, najzupełniej słusz 
ne stanowisko popierają w cało 
ści wszystkie związki skómicze 
bez różnicy ich przekonań. 


pod ramiona, a następnie wspól 
nymi siłami wyciągnęli go, Lite 
tlewood był całkiem  przema: 
rznięty. Turyści owinęli ko ko» 
cami, natarli śniegiem j dali mu 
wódki, 

Następne zamierzali poczęsto 
wać Antona, Ten jednakże nie 
mógł się ruszać 2 miejsca. Żas 
padał się w śnieg po kolana i 
podczas mroźnej nocy jego sto 
py przymarzły do śniegu. Tury 
ści odgarnęli górną warstwę 
śniegu i stwierdzili że jego stos 
py były zakute w dwa bloki lo 
du. Lód był tak gruby, że nie 
mogli go rozbić za pomocą ciue 
pagi. Należało go więc roztopić, 
Ale jak? I na to znalazł się spo 
sób. Włożyli śnieg do rondel- 
ka i postawili go na maszynce 
spirytusowej. Gdy śnieg topniał 
i woda zaczęła wrzeć, wyleli ją 
na lód. „Zabieg“ ten powtarza: 
li aż pięć razy, ponieważ dopicz 
ro za piątym razem lód stajał na 
tyle, że Anton mógł wydobyć 
stopy 2 okow lodowych. Stopy 
jego były jednak tak zmarźnies 
te, że ledwie mógł stać, Mimo 
te na jego twarzy promieniał 
uśmiech Szczęścia, dzięki swo» 
jej niezwykłej wytrwałości ura 
tował bowiem życie swojego to 
warżysza. 


„Kalendarz « informator", wys 
dany przez czasopismo zawodo» 
we „Szofer Polski”, wychodzące 
regularnie już piętnasty rók, o» 
pracowany jest przejrzyście, za» 
wiera sporo materiału interesują 
cego, odpowiadającego  potrżes 
bom kierowcy, mechanika, sprze 
dawcy samochodowego, a także 
pomocniczego przemysłu. 

„Kanlendarz + Informator" 
„Szofera Polskiego” na rok 
1939 zawiera ponadto — po raz 
pierwszy w tym roku — staran: 
nie opracowańą mapę drogową 
własnego wydania, podającą ode 
ległości między miastami w ki 
metrach. 

Kalendarz jest w sprzedaży we 
wszystkich księgarniach i kioe 


skach. Adres Wydawnictwa: 
„Szofer Polski”, Warszawa 1. 
ul 7lota 27. 
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Po wizycie Mamdricza postanowiła Aniela wyjechać do 
Ossowca, do Jana Karskiego, który tam przebywał. Ale „na 
dworcu kasjer poinformował ją, że bilety wydaje się już 
tylko do Ostrołęki. 

Aniela stanęła jak przykuta do miejsca. Zwykłe 
słowa kasjera wydały się jej teraz wyrokiem śmierci. 
— (Cóż teraz pocznie? s i 

Pieniądze leżały na okienku kasy, Aniela zaś nas 
myślała się, co ma uczynić, mic A 
Tymczasem ludzie w ogonku za nią niepokoili 
rozlegały się zagniewane głosy: 

— Czemu to tak długo trwa? 

— Spóźnimy się na pociąg! 

— Nasz pociąg zaraz odejdzie! 

— Mam jeszcze pięć minut czasu! s 
— Hej, co tam przy kasie? — krzyczał ktoś 
Z dala. 

— Nie posuwamy się wcale naprzód... 

— Może kasjer usnął? ; 

— Niech ta damulka wreszcie odejdzie... 

—-A więc bierze pani bilet do Ostrołęki? — zd» 
pytał kasjer, również zniecierpliwiony wahaniem 
Anieli. 

— Tak, tak — zawołała Aniela, zabrała bilet 
i resztę pieniędzy i odeszła od kasy. H 

Nagle poczuła nowy przypływ energii, Te przes 
szkody jeszcze bardziej wzmogły w niej chęć zoba 
czenia Janka, dowiedzenia się, co się z nim stało. : 

Z Ostrołęki do Ossowca jest znacznie bliżej, anis 
żeli z Warszawy, Tam da sobie radę — pomyślała 


się, 


więcj ódwagi. 

W miasteczku Stawiski, obok Ostrołęki, mieszka 
krewna*Anieli, kuzynka jej matki. Aniela przypome 
niała sobie, że jako dziecko gościła tam. Dotąd jesz* 
cze pamięta, jak wygladał ów dom z ogródkiem doz 
okoła, dom, który stał za miastem, gdzie ciągną się 
długie pola i lasy. 

W/ razie czego — pomyślała Aniela — znajdzie 
tam zapewne dach nad głową. Lepiej tam będzie, anie 
żeli w Warszawie, gdzie Mandricz będzie ją stale 
prześladował, gdzie zastawił na nią sieci... 

Oto z jaką myślą udała się Aniela na peron, 
gdzie na wszystkich torach stały pociągi i czekały 
chwili odejścia. Zmierzch zapadł i na dachach domów 
srebrzył się Śnieg, Z okien wagonów rozlegał się 
śpiew żołnierzy, to wesoły i donośny. to znów smutny 
i przygnębiony, że aż serce ściskało się z bólu... : 

Konduktor wskazał jej pociąg, do którego miała 
wsiąść, Aniela spytała go, kiedy pociag odjedzie, 
i kiedy przybędzie do Ostrołęki. W odpowiedzi na 
te wszystkie pytania konduktor rozłożył bezradnie rę: 
ce i odrzekł zakłopotany: a © 

— Któż to może dzisiaj wiedzieć? Dzisiaj nie 
obowiązuje nas żaden rozkład jazdy. Pociągi Z woje 
skiem zepsuły nam wszystkie plany. Kiedy linia wols 
na — jedziemy, kiedy zajęta — stoimy.. Wojna to 
nie zarty... f 

— Ale mniej więcej, chyba potrafi pan określić... 
— usiłowała Aniela dowiedzieć się, aby nie siedzieć 
i nie marznąć niepotrzebnie w pociągu. 

— No, chyba.z 
odejścia pociągu... 

— Dziękuję... s r 

Aniela powróciła na dworzec. Nie jadła jeszcze 
dzisiaj obiadu, to też weszła do bufetu trzeciej klasy, 
gdzie panował zaduch, przesiąknięty zapachem ma» 
chorki i kapusty. Siadła przy jednym z brudnych sto: 
lików, kazała podać sobie herbaty, kiełbasy i chleba, 
zawinęła sobie również małą paczkę na drogę. 

Wszedzie pełno tu było ludzi: na ławkach, na 
podłodze, w każdym kącie. Część czekała na odjazd 
pociągu. Inni przybyli do Warszawy z dzielnic, które 
Niemcy już okupowali; ludzie ci uciekali, gdy roze 
poczęło się bombardowanie miast... 

Uciekali, gdzie ich nogi poniosły, zabrali ze sobą 
wszystko, co się dało. Aż wreszcie dobrnęli do Ware 
szawy, gdzie są znowu bezdomini, bez dachu nad głoż 
wą 


godzinę czasu mamy jeszcze do 


Złóż ofiare na Pomoc Zimową 


Siedzą tu grupkami, Aniela przysłuchuie się ich 

rozmowom: f , 

— Dziękować Bogu, że człowiek uszedł z ży» | 
ciem... 

Inna znowu ociera sobie łzy: | 

— Z czego bedziemy żyć, chyba nie z wiatru?... 
Opuściłam dom, dobrobyt... 
| — 1% kara Boska.- 
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Aniela i przypomniała sobie coś, co jej dodało jeszcze 


ADEUSZ RYS 


ze KREW; EL 


y AJĄCA POWIEŚĆ SE 
5402 WOJNIE, BOHĄTERSTWIE : MIŁOŚCI W 


— Tak, tak, nasz ksiądz dawno przepowiadał. 
Dawno przed wojną: ludzie za bardzo grzeszyli... 

— Ale ja nikomu nic złego nie wyrządziłam... 

— Tak jest na świecie, jeden cierpi za drugiego... 

— Ileż to istot ludzkich ucierpiało z powodu tej 
wojny, iluż to ludzi nacierpiało się... Sądziłam, że ja 
już żywcem nie ujdę z tego piekła, a jednak szczęście 
mi dopisało... 

Aniela rzuciła wzrokiem na zegarek, minęła już 
godzina, czas na nią. Zbliżyła się do tego samego kon: 
duktora i zapytała: 

— Kiedy pociąg odejdzie? 

Sądzę, że to nie długo potrwa. Niech pani zaje 
mie miejsce w pociągu... 

Aniela przeszła się wzdłuż pociągu, szukając wa: 
gonu z cywiłami, szczególnie przedziału, gdzie znaje 
dzie kilka kobiet. Ale nigdzie nie znalazła pustego 
wagonu. Tu i ówdzie siedziała jakaś baba, kilku cy% 
wilów, ale obok pełno było wojskowych. 

Zrezygnowała ze znalezienia odpowiedniego miej: 
sca, weszła więc do pierwszego wagonu i zwróciła nas 
tychmiast na siebie swoim wyglądem, elegancją i szlas 
chetna urodą uwagę wszystkich. 

— Hej, Prokop — pchnął jakiś żołnierz swego 
kamrata. — Posuń się i zrób miejsce dla pięknej 
pani, ,. 

Ten zaś, żołnierz o kozackiej, nalanej twarzy 
przyglądał się Anieli, pożerając ją oczyma, odsunął 
się i uśmiechając się, ustąpił iej miejsca. 

Aniela cicho podziękowała, usiadła w kącie i po» 
częła wyglądać przez okno. 

Pociąg nareszcie ruszył z miejsca: nie była to jed» 
nak jazda, wlókł się powoli, przystając na wszystkich 
stacjach, aby przepuścić wagony z amunicją i żołnies 
rzami... 

— Zdaje się, że do domu już nie zdążę dojee 
chać.,. — Ciągnie się jak żółw... — uskarżał się jakiś 
pasażer. 
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„= Tu lepiej jednak, aniżeli na froncie — odrzeki 
jakiś wojskowy i roześmiał się, 

Aniela nie odezwała się ani słowem. Siedziała 
przy oknie, spoglądała na pokryte całunem nocy 
śnieżne pola, na samotne domy, oświetlone tu lub 
ówdzie iskrami lokomotywy, które powoli przesuwaś 
ły się przed jej oczyma. Po tym udała, że śpi, ale 
uważnie słuchała rozmowy żołnierzy i czuła na sobie 
ich pożądliwe spojrzenia, 

No, Prokop, to złotko, nie kobieta? 

— Gdyby tak jedną noc pozostać z nią sam na 
sam... 

— No, spróbuj... 

— Wygląda, jak żona generała.. 

Popatrz, jaka nóżka... 

— Co z tego, nie dla psa kiełbasa... 

A może nie śpi? 

— Kto ją wiel 

Trzeba z nią pomówić ze dwa słowa... 

Aniela zadrzała. Ale strach jej był bezpodstawny 
Wojskowi nie odważyli się ją zaczepić. Sądzili zapew» 
ne, że.to żona albo córka jakiegoś generała... 

W końcu zaczęło Świtać, Kiedy pociąg przybył 
do Ostrołęki, zimowe słońce oświetlało już miasto. 
Bniela, zmarznięta, wyszła z pociągu i szła szybko, 
aby się trochę rozgrzać. 

Miejscowy furman, widząc przyzwoicie ubraną 
panią z walizką, pośpieszył do niej: 

Mam świetnego konina, — powiedział cząpe 
kując, miękką bryczkę, dokąd paniusię odwieżć? 

— Do Ossowca, ile to będzie kosztować? — od: 
rzekła Aniela.. 

Furman rzucił na Anielę tak zdumione spojrze» 
nie, że aż zadrzała. I po chwili usłyszała odpowiedź, 
która ją zmroziła: 

— Ależ, paniusiu, Ossowiec 
wszystkich stron przez Niemców... 

Dalszy ciąg jutro 


jest osaczony ze 


w sądach dla spraw rozwodoe 


wał się o zdradzie swojej poło 
wicy, lub żona o zdradzie mę: 
ża. Piotr Andrus, burmistrz w 
małym miasteczku francuskim, 
dowiedział się jednak o zdradzie 
żony w sposób, który bije rez 
kord niezwykłości. 


za. 


Pewnego dnia udał się na poz 


Ścił miasteczko i znalazł się w 
szczerym polu, przeleciał tuż 


strzelił do ptaka, kładąc go true 
pem. Gdy następnie pies przys 


znie przyjrzał się gołębiowi i 
zauważył. że ma on przyczepios 
nv lst do jednego ze skrzydeł, 
Zaciekawionv tym, odwiazał list 
i stwierdził, że iest on pisany rę 
ka jego żonv. W/ysłała go do 
swojego kochanka. ziemianina 
Dubonetta, który hodował pocz 
towe gołebie, donosząc mu, że 
maż udał sie na molowanie i że 
przez cały dzień będzie sama. 

Rozwścieczony Andrus nie po 
szedł już na polowanie. lecz kra 
żył jak obłakany po polach, zae 
stanawiajac się nad tym, jak ma 
się zemścić nad żoną i jej ko» 
chankiem. 

Wreszcie znalazł sposób. W ró 


— 


ŻA 
ki 


zwróciła uwagi na tę propozyz 
cję i zadośćuczyniła prośbie mę 


Podczas obiadu Andrus, któ 
ry z trudem panował nad sobą, 
zaproponował, aby żona į Du: 
bonnet zjedli gołębia, a on bę: 
dzie jądł cielęcinę. Dopiero wó 
lowanie i oznajmił żonie, że wró | WSzas żona domyśliłą się, że iwie 
ci późnym wieczorem. Gdy opu | 91 o wszystkim. Zdradziło go 
bowiem spojrzenie, jakim obrzu 
cit Dubonetta, gdy zapropono» 
nad jego głową gołąb. Andrus | wał mu, aby jadł gołębia. 

Podejrzewając, że mąż 
się ze złymi zamiarami, wyrwała 
niósł mu zdobycz, Andrus wwa | Dubonettowi z 
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Gdy w styczniu br. po raz 
drugi w ciągu ostatnich trzech 
lat wybuchł strajk windziarzy, 
nie zastał on mieszkańców wie: 
lopiętrowych kamienic nieprzyż 
gotowanych. 


Z doświadczeń, zebranych w|z 
czasie ostatniego strajku potrae 
fili Amerykanie wyciągnąć prak 
tyczne wnioski. W styczniu br. 
i pierwszych tygodniach lutego 
cil do domu, wręczył żonie zabi! br. wszystkie przesyłki prywate 
tego gołębia i prosił, aby orzys|ne i pocztowe były dostarczane 
gotowała go jutro na obiad izas na najwvższe petra, lak? Po as 


Gołąb wykrył... zdrade żony! 


Niezwykła sprawa znalazła swe zakończenie przed sądem we Francji 


Niezwykłe historie słyszy się | prosiła również Dubonetta. Żo» | brał pierwszy kęs do ust, An» 
| ną zmartwiona, że kochanek nie 
wych o tym, jak mąż dowiadyz | stawił się na jej 


drus stwierdziwszy, że jego plan 
spalił na panewce, dostał wprost 
ataku szału, Przewrócił stół i 
rzucił się na gacha żony, chcąc 
go zabić. Słuzba z trudem go 
zdołała oderwać od Dubonetta, 
który ociekając krwią opuścił 
mieszkanie burmistrza. 

Sprawa ta znalazła swoje za” 
kończenie w sądzie. Na podsta: 
wie listu znalezionego przy upo 
lowanym gołębiu Andrus vzys= 
kał wprawdzie rozwód, ale po» 
wędrował do więzienia za usiło 
wanie zabójstwa, ponieważ gos 
łąb był zatruty arszenikiem i 
gdyby kochankowie go zjedli, 
ponieśliby Śmierć na miejscu, 


zaproszenie, nie 


nosi 


rąk widelec, gdy 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Sztafety w drapaczach chmur 


merykańsku — celowo i prosto. 

W nowojorskich drapaczach 
chmur zainstalowano co trzy pię 
tra sztafety. Posłaniec czy listos 
nosz biegł pędem na trzecie pies 
tro i dostarczał przesyłkę oczea 
kującej go tam sztafecie, która 
zachowaniem wszystkich regul 
sportowych pędziłą dalsze trzy 
piętra wzwyż aż na samo podda 
sze, 

Dzięki temu pomysłowi Ame 
rykanie mało odczuli strajk win 
dziarzy w nowojorskich drapas 
czach chmur. 


ST > sai Off 


| Str. 8 ? 


Zeynajmy poboro wy 
| 


1 MAN WJ = E 


W różnorodnych formach i|nej wrogiej propagandy skiero-|nizowanie 
coraz żywiej wyraża się czynne 
zainteresowanie się społeczeń- 
stwa tym wszystkim, co pozo- 
staje w jakimkolwiek związku 
z ogromnym kompleksem za- 
gadnień mających na celu 
zwiększenie potencjału obron- 
ności kraju. Swiadczą o tym— 
między innymi — spontaniczne 
zbiórki na zakup sprzętu bojo- 
wego dla wojska, które jest 
i pozostanie zawsze głównym 
wykładnikiem pogotowia bojo- 
wego narodu. 

Pamiętać jednak trzeba, że 
wojsko ze swojej strony ma 
przeogromną skalę potrzeb 
ściślejszych, których zaspokoje- 
nie stwarza nie tylko jego siłę 
fizyczną, ale i duchową — rów- 
nie ważną jak i tamta. Mylne -|że . 
zatem byłoby mniemanie, że|ku na punkty zborne (kuferki | większe znaczenie, 


na poborowych. 

Jak tę akcję możnaby orga-|sportów na dworz 
nizować? Oczywiście należy to|pochodem z orkies 
w głównej mierze od pomysło- Rozfoczenie 
wości organizatorów. Tym nie- |dworcach kolejowy 
mniej nasuwają się tu ftakie|pująsymi się tam 
możliwości: 


|n 


na poborowych z ambony, da-|zacji społecznych 


cie się ich żegna przy sposob- 
ności wręczenia świadectw. tak efektowna 
— Po wsiach organizuje się |organizowane na c 


pożegnań 
wywanej nieraz w tym czasie;ności organizacji społecznych 
ti P. W. i odprowadzenie tran- 


*|dżającymi poborowymi. Jest tu 
— Przy okazji niedzielnych |szczególnie wdzięczne pole do 
abożeństw duchowieństwo żeg- | działania dla większych organi- 


jąc im odpowiednie wskazówki. | Polskiego Białego i Czerwone- 
Tam, gdzie prowadzono |go Krzyża oraz organizacji P. 
kursy dokształcające organizo-|W., Związków  Rezerwistów i 
wane dla poborowych, uroczyś- |starszego harcerstwa. 

Nie jest to wprawdzie praca 
jak powitania 


pożegnanie przez gromady (or-|wracającego z ćwiczeń do swo- 
kiestra, dzieci szkolne), stąd zaśjich garnizonów, ma ona wszak- 
poborowi udają się w porząd-|że w skutkach może jeszcze 


a A em 


Tygodnik nr. 8 


Do dzisiejszego nakładu do- 
łączamy nr. 8 premiowego do- 
datku tygodnika Zycie kobiece. 


ch 


w obec- 


umeblowanego 
pokoju z wszel= 


|Poszukuję 


ec kolejowy 
trami. 
opieki na 
ch nad gru- 
lub przejeż- 


szenia do Redakcji pod „W. R“. 
Czytajcie Dziennik Piotrkowski 
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Nowy rozklad jazdy autobusów 


Podajemy do publicznej wiadomości: że póczynając od dnia 16 
marca br. na obsługiwanych przez nas liniach autobusowych obowią» 
zywać będzie następujący ROZKŁAD JAZDY: 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Wolę Krzysztoporską o godz, 
AT 11.30, 15.30 (w Bełchatowie połączenie do Zelowa' i Łasku), 
21.30. A 


w rodzaju 


Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki o godz. 9.50, 
18.30 (w Bełchatowie połączenie do Szczercowa i Wielunia). 


Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Wolę Krzysztoporską o godz. 
6.30, 940. 12.00, i 16.20. 


38 K Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki g godz. 8,20, 13.35 
i 19.30. 


14.10, 


ześć wojska 


Z Bełchatowa do Szczercowa i Wiełunia o godz. 19.40. 


wprowadza Ze Szczercowa do Bełchatowa 1 Piotrkowa o godz. 7.30. 


wysiłek społeczeństwa powinien |i walizki obowiązkowo na pod-|bowiem młodego obywateln od 
się ograniczać jedynie do po-|wodach) do gmin i stacji kole-|razu w nastrój sprzyjający kil- 
mnażania zasobów materiało- |jowych pod opieką starszych i| kunastomiesięcznej pracy w sze- 
wych i techniczno - bojowych | możliwie z orkiestrą. regach wojska, przyczyniając 
wojska, natomiast to wszystko, W miastach i miejscowoś-|się do wyrobienia dumy, am- 
co stanowi o duchowej posta-|ciach, w których są stacje ko-|bicji i poczucia własnej wartoś- 
wie wojska, o jego sile moral-|lejowe, pożądane byłoby orga-|ci i odpowiedzialności. ` 


nej, może być ! pozostawione| «mmm ra 
samemu wojsku. f 
Na tę właśnie stronę zagad- 
nienia zwraca się u nas'może 
jeszcze zbyt mało uwagi, acz- 
"kolwiek chodzi tu o rzeczy 
ważne i najczęściej zewnętrzno-| Onegdaj odbyło się posie-|Widner Tadeusz. 
efektowne, a niekosztowne i|dzenie nowowybranego Żarzą-| Przewodniczący Komisji Re- 
łatwe do zrealizowania. du Zw. Ofic. Rezerwy, który|wizyjnej Baden Antoni, człon- 
Sposobności ku temu nigdy ukonstytuował się następująco:|kowie Dr. Madejczyk Julian, 
nie brak, szczególny zaś wyraz| Prezesem wybranym na Wal-|inż. Zagrzejewski Marian, Siu- 
może ona znaleźć właśnie w|ny Zebraniu Dr. Stanisław Lew-|rek Stanisław. 
obecnkj chwili,”w okresie t.zw.| kowicz, wice-prezesi — Kru-| Podaje się do wiadomości 
wiosennego wcielania peboro-|szyński Władysław, Strychalski | Kol. Oficerów rezerwy, że w 
wych. Jedno takie wcielenie | Mieczysław, sekretarz Herzig|dniu 5 marca o godz. 10 rano 
mieliśmy niedawno, w połowie | Tadeusz. skarbnik Kudelski Sta- |w lokalu Zw. Ofic. Rezerwy ul. 
lutego następnie zaś i najwięk: |nisław, Referent wyszkoleniowy | Piłsudskiego 48 odbędzie się 
sze w roku przypada w dniach | Wieczorek Lucjan, Ref. uświa- |nadzwyczajne Walne Zebranie 
21 — 22 marca. domienia gospodarczego Jaro- | poświęcone zasadniczym tezom 


Z Bełchatowa do“ Zelewa i Łasku o godz. 9.35, i 16.35. 


mi wygodami od zaraz. Łaskawe zgło= 


Z Woli Krzysztoporskiej da 
12.80 i 16.50, 


15.50 i 21.50. 


W dniu wczorajszym odbyło 
się pod przewodnictwem wice- 
lzby Rolni- 
czej Wł. Fijałkowskiego posie- 


preżesa Łódzkiej 
dzenie Komisji Ekonomicznej 
tejże Izby. I 
Tematem obrad był przegląd 
prac Wydziału Ekonomicznego 
Łódzkiej lzby Rolniczej na 
przestrzeni kilku ostatnich mie 
sięcy. : 

Ze szczególnym zaintereso- 
waniem omówiono sprawę o- 
płacalności produkcji. rolniczej 


Z Woli Krzysztoporskiej do Bełchatowa o godzinie 8.00, 


Rolnicy radzą 


Piotrkowa o godz. 7.00, 10.10, 
11.50, 


Z poważaniem 


Komunikacja Autobusowa 


" Br. Kozioł i H. Oberman 


Ciekawy 

W dniu 5 marca b. r. w sali 
im. Kilińskiego o godzinie 5-ej 
po poł. staraniem Stowarzy- 
szenia Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo wygłosi 
odczyt dr. Dominik Popławski 
prezes Stow. Mężów Katolickich 
w Radomsku p. t. „Czasy dzi- 
siejsze a katolicyzm“. 

Tegoż dnia o godz. 6 i pół 
wieczorem w sali Tow. Dobro- 
czynności dla Chrześcijan przy 
ul Piłsudskiego 75 _ zostanie 
urządzone Zebranie Towarzys- 
kie — Bridge. 


Przed organizacjami społecz-|szek Jan, dział wojskowy Kar-| dalszej pracy Zw. Of. Rez. oraz zadłużenie rolnictwa. zty- próżEkikmi. Wejście za za 
nymi i samorządowymi jak i|liński Edmund, członek Zarządu ZARZĄD. | tułu przeprowadzonych _melio- | 
przed duchowieństwem i 'jed- racyj, Odnośnie „pierwszego | === 
nostkami rozumiejącymi wagę został załodze okrętu przez |zagadnienia Komisja. wypowie- emu 32M. 
stanu moralnego wojska stoją stocznie holenderską, która| działa się za kontynuowaniem| s RE | 
w tym właśnie okresie ogrom- wybudowała okręt, odbiera się| badań Wydziału Ekonomiczne- OTYŁOŚCI 


ne możliwości i wdzięczne pole 
do działania. Oto bowiem na- 
darza się doskonała sposob- 
ność otoczenia opieką młodzie- 
ży poborowej odchodzącej do 
swoich oddziałów celem odby- 
cia najbardziej obywatelskiego 
obowiązku w szeregach włas- 
nego wojska. 

Jest tu nie tylko dużo do 
zrobienia, ale i do odrobienia 
z tego wszystkiego, co jeszcze 


EA ZPYSZREOWCZTWA: NYSA CI 


Na. fali radiowej 


Audycje Polskiego Radia 
na okręcie podwodnym 


tu i ówdzie pokutuje z czasów „Orzeł” 
zaborczych, . Wz będę dawno Ciężka służba marynarzy na 
powinno być zapomniane. okręcie podwódnym — ma 


Niechaj więc młody . obywa- 
tel odchodząc do wojska widzi 
w okół siebie ludzi, którzy są 
dumni z tego, że ich ziomek 
idzie przywdziać ogólnie szano- 
weny mundur  żołnierski 
"niech widzi, że otoczenie prag- 
nęłoby, ażeby on, jego przed- 
_ sławiciel, godnie się zachowa 
w drodze i zaprezentował w 
oddziale. Słowem, niechaj spo- 
_ łeczeństwo umie pożegnać po- 
borowych w sposób poz. sta- 
wiający w nich zarówno miłe, 
jak i silne wrażenie. 

Ogólnie biorąc, pożegnania 
takie miałyby na celu: 

— Wywoływanie wśród mło- 
dzieży poborowej jak również 
w środowiskach, z których ona 
pochodzi dobrych nastrojów i 
pozytywnego  ustosunkowania 
się do wojska i państwa. 

— Wyłączenie wszelkiej sa 
mowoli, pijaństwa i innych wy- 
bryków. 

— Neutralizowanie ewentual- 


MAR 


swoje uroki. Nie będziemy tu- 
taj opisywali życia naszych 
młodych marynarzy na okrę- 
tach podwodnych. Ludziom je- 
|dnak, którzy mało jednak wie- 
dzą o życiu marynarza na o- 
kręcie podwodnym warto przy- 
pomnieć, że znajduje się tam 
również radio prawdziwe, 
najprawdziwsze radio, troszkę 
lepsze od tego które posiada 
każdy radiosłuchacz. 

Na naszym nowym okręcie 
podwodnym „Orzeł” ufundo- 
wanym przez społeczeństwo o- 
raz oficerów i podoficerów 
Wojska i Marynarki Wojennej 
zrzeszonych w F.O.M. — znaj- 
dują się dwa urządzenia radio- 
we: oficjalne do celów łącz- 
ności i drugie służące do oz- 
rywki w chwilach wolnych od 
zajęć służbowych. 

Na tym drugim aparacie, 
który zresztą jak głosi tablicz- 
ka pamiątkowa umieszczona 
na aparacie — ofiarowany 


iwo 1.* gy PZD 


Dziś Znakomita pa 


%4 doskonale wszystkle 


ra artystów ekranu 


Joan Blondeli i Melvyn Douglas 


polskie 
stacje Głośniki umieszczone w 
każdej części okrętu pozwala 


f ja słuchać audycji całej zało- 


dze, 

Najciekawsze jest, że załoga 
okrętu podwodnego  „Orzeł” 
może nie tracić kontaktu z 
centralną stacją Polskiego Ra- 
dia w Warszawie, nawet wów- 
czas gdy znajdują się pod wo- 
dą. Jakwysazały próby audy- 
cje Polskiego Radia nadawane 
na falach długich, są doskona* 
le słyszane nawet w zanurza- 
niu. 

Przy sobocie po robocie 
transmisja z Polskiej Y.M.C.A. 


Koncerty. Polskiego Radia, 
organizowana w sali 
y. M. C. A. zyskały sobie już 
dzisiaj popularność wśród ra- 
diosłuchaczy oraz wśród publi- 
czności, bywającej na tych 
koncertach. Koncert sobotni 
dnia 4 marca o godz. 21 za- 
powiada się również ciekawie. 
W pierwszej części 
wykonane zostaną tańce pol- 
skie Różyckiego, Kondrackiego 
Maklekiewicza Rudnickiego i 
innych, które będą transmito- 
wane do Budapesztu. 

Jako wykonawcy wystąpia 
Wanda Wermińska. Aleksander 
Jawor, St. Arciszewski, oraz 
Mała Orkiestra P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego, 

T MOZE SZJ TAPE TOCK NĄ TTP TEZ > ROPNE ) 


Liożofiarg Zomo 


KU 


|jest niedostateczne, 


= RO ZK ZWI EENEN 
wieczor | ear CZARY Dziś i dni następnych 


zimową !!!! | 


go Łódzkiej Izby Rolniczej, co 


da izbie rzeczowy materiał do 
wystąpień, mających na celu 
wpływanie na politykę gospo 
darczą,. Z danych ilustrujących 
stan zadłużenia spółek wod- 
nych wynika, iż zadłużenie z 
tytułu przeprowadzonych, mel- 
ioracyj niejednokrotnie prze- 
kracza wartość ziemi zmelio- 
rowanej. Zauważyć nnleży iż 
jak stwierdzono, funkejonowa- 
nie niektórych urządzeń melio- 
racyjnych, dawniej mniej do- 
kładnie przeprowadzanych, — 
co przy 
tak dużym zadłużeniu i wobec 
ściągalności należności od rol- 


POZĄDANY SKUTEK 
PRZYNOSZĄ PIGUŁKI 


Zatrzymany przemytnik 


Posterunek P.P. w Sulejowie 
zatrzymał we wsi Łęczno Sta- 
wickiego Wawrzyńca, lat 53 zam. 


ników wywołuje zrozumiałe |w Łodzi, przy ul. Pięknej 29, 

Aa rozgoryczenie. od którego odebrano 1 kg sa- 
olskiej ROA, labes i niemiec- 
TERPS 1 iego, 191 sztuk kamyków za- 

Place Lód Nba ic AJ pałowych pochodzenia niemiec- 

Łódzka 29. kiego i 11 sztuk zapalniczek 


własnego wyrobu. 


Wielki film polski według słynnej powieści 
Dołęgi Mostowicza p. t. 


OSTATNIA BRYGADA 


(Prawo do szczęścia) 
W rolach głównych:  Gorczyńska, Barszczewska, Wysocka, 
Sawan, Pichelski, Stępowski, Sielański i inni. 


Popołudniówka o godz. 3 Batalia szaleńców 
iennie 


„AE: 


Początek codz o g. 5 w święta o g. 8. 


Ceny zwykłe. 
o POS YB gh 


Pane! 


Taf 


KET 


Dziś prestiżowy film 1939 r. produkcji francuski zj 


Kino-Teatr l chy 
T w największej komedii sensacyjnej p. t. Kitos Test POLA ELIZEJSKIE Ky 
s A > WSZ ĘDZIE KOBIETA Olśniewające widowisko, które wyczarował, sfilmo- Ñ. 
l w Piotrkowie f 3 R 0 M i wał, wyreżyserował i zagrał genialny a 
5L-Niepofio- Niebywałe tempo! Szalony humor!  Pikanteria ! SACHA GUITRY na czele 100 gwiazd. a 
głości nr. 2. Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 3. po ka K Toka Pepoł. x godz. 3 ROMEO i JULIA ; 
Popoł o godz. 3 Wędrowny naród s aja 11. Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pOL : 

: x a 21 saag ETUA RAAJAN MEy ZE RO PCA DE AEN N TONT TN WY. pot. nE e CSA. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego” wynosi 2 zł. 50 gł. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamov4j % gr 


PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 
COE TA AET SETRA. TO A REDEKER ECON 


ę Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


Z 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. "ŚJĄ "raz 
ł Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, telgi 55 
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